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Wydanie elektroniczne
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Shan­non Byr­ne
z go­rą­cy­mi po­dzię­ko­wa­nia­mi
CZĘŚĆ I
Parada sprawcy
Rozdział 1
Wto­rek, 9 lu­te­go, 13.43
 Kie­dy ostat­ni raz ja­dłem wWa­ter Grill, sie­dzia­łem na­prze­ciw­ko klien­ta, któ­ry zzim­ną krwią ipre­me­dy­ta­cją za­mor­do­wał żonę ijej ko­chan­ka, strze­la­jąc im wtwa­rze. Chciał nie tyl­ko, że­bym bro­nił go na roz­pra­wie, ale wpeł­ni oczy­ścił go zza­rzu­tów iprzy­wró­cił mu do­bre imię. Tym ra­zem sie­dzia­łem wto­wa­rzy­stwie czło­wie­ka, wo­bec któ­re­go mu­sia­łem za­cho­wać jesz­cze więk­szą ostroż­ność. Ja­dłem lunch zGa­brie­lem Wil­liam­sem, pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym Los An­ge­les.
 Było rześ­kie zi­mo­we po­po­łu­dnie. Sie­dzia­łem przy sto­li­ku zWil­liam­sem ijego za­ufa­nym sze­fem per­so­ne­lu – czy­li do­rad­cą po­li­tycz­nym – Joem Ri­del­lem. Umó­wi­li­śmy się na 14.30, gdy praw­ni­cy pra­cu­ją­cy wsą­dzie po­win­ni już wró­cić do są­dów kar­nych, więc pro­ku­ra­tor nie mu­siał się oba­wiać, że afi­szu­je się zprzed­sta­wi­cie­lem ciem­nej stro­ny mocy. Czy­li ze mną, Mic­key­em Hal­le­rem, obroń­cą po­tę­pio­nych.
 Wa­ter Grill do­sko­na­le nada­wał się na lunch. Do­bra kuch­nia iat­mos­fe­ra, sto­li­ki od­po­wied­nio od sie­bie od­dzie­lo­ne, by po­zwo­lić na spo­koj­ną pry­wat­ną roz­mo­wę, oraz kar­ta win, któ­rą trud­no by­ło­by prze­bić in­nym re­stau­ra­cjom wcen­trum. Na­le­żał do tych lo­ka­li, wktó­rych nie zdej­mu­je się ma­ry­nar­ki, akel­ner kła­dzie go­ściom czar­ne ser­wet­ki na ko­la­nach, by nie mu­sie­li się sami fa­ty­go­wać. Ze­spół pro­ku­ra­tor­ski za­mó­wił mar­ti­ni na koszt po­dat­ni­ka, ja na­to­miast po­zo­sta­łem przy dar­mo­wej wo­dzie. Wil­liams po­trze­bo­wał dwóch ły­ków ginu ijed­nej oliw­ki, za­nim na­wią­zał do po­wo­du na­szej po­ta­jem­nej schadz­ki na oczach wszyst­kich.
 –Mic­key, mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.
 Ski­ną­łem gło­wą. Tyle już po­wie­dział mi Ri­dell, kie­dy za­dzwo­nił rano, by umó­wić się ze mną na lunch. Zgo­dzi­łem się na spo­tka­nie, apo­tem sam zła­pa­łem za te­le­fon. Sta­ra­łem się do­wie­dzieć, cóż to może być za pro­po­zy­cja. Na­wet moja pierw­sza żona, któ­ra pra­co­wa­ła wpro­ku­ra­tu­rze okrę­go­wej, nie wie­dzia­ła, oco cho­dzi.
 –Za­mie­niam się wsłuch – po­wie­dzia­łem. – Nie co dzień do­sta­je się pro­po­zy­cję od pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go. Wiem, że nie ma związ­ku zżad­nym zmo­ich klien­tów. nie za­słu­gi­wa­li­by na uwa­gę ko­goś tak wy­so­ko po­sta­wio­ne­go. Zresz­tą wtym mo­men­cie pro­wa­dzę tyl­ko kil­ka spraw. Mam mały za­stój.
 –Masz ra­cję – od­parł Wil­liams. – Nie cho­dzi ożad­ne­go ztwo­ich klien­tów. Mam spra­wę ichciał­bym, że­byś ją wziął.
 Znów ski­ną­łem gło­wą. Te­raz ro­zu­mia­łem. Wszy­scy nie­na­wi­dzą ad­wo­ka­ta, do­pó­ki sami go nie po­trze­bu­ją. Nie wie­dzia­łem, czy Wil­liams ma dzie­ci, ale za­pew­ne spraw­dził mnie sta­ran­nie, wie­dział więc, że nie zaj­mu­ję się prze­stęp­czo­ścią nie­let­nich. Przy­pusz­cza­łem, że to ra­czej żona. Praw­do­po­dob­nie kra­dzież wskle­pie albo jaz­da po spo­ży­ciu, któ­re pró­bo­wał za­tu­szo­wać.
 –Kogo zgar­nę­li? – spy­ta­łem.
 Wil­liams zer­k­nął na Ri­del­la iwy­mie­ni­li mię­dzy sobą uśmie­chy.
 –Nie, nic ta­kie­go – rzekł Wil­liams. – Pro­po­nu­ję ci coś in­ne­go. Chciał­bym cię za­trud­nić, Mic­key. Chcę, że­byś po­pra­co­wał dla pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej.
 Po te­le­fo­nie Ri­del­la kłę­bi­ło mi się wgło­wie mnó­stwo my­śli, ale ani przez mo­ment nie wy­obra­ża­łem so­bie, że mógł­bym zo­stać za­trud­nio­ny jako oskar­ży­ciel. Od po­nad dwu­dzie­stu lat by­łem peł­no­praw­nym człon­kiem kor­po­ra­cji ad­wo­kac­kiej. Wtym cza­sie pro­ku­ra­to­rzy ipo­li­cjan­ci za­czę­li bu­dzić we mnie po­dej­rze­nia, może nie ta­kie jak człon­ko­wie gan­gów zNic­ker­son Gar­dens, ale na tyle po­waż­ne, by wy­klu­czyć moż­li­wość wstą­pie­nia wich sze­re­gi. Mó­wiąc wprost, nig­dy by mnie nie chcie­li, aja nie chciał­bym ich. Zwy­jąt­kiem mo­jej by­łej żony iprzy­rod­nie­go bra­ta, któ­ry był de­tek­ty­wem wpo­li­cji Los An­ge­les, od­mó­wił­bym każ­de­mu znich. Zwłasz­cza Wil­liam­so­wi. Był przede wszyst­kim po­li­ty­kiem, ado­pie­ro po­tem pro­ku­ra­to­rem. Przez to wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­ny. Wpraw­dzie na sa­mym po­cząt­ku ka­rie­ry praw­ni­czej za­li­czył krót­ki epi­zod wroli oskar­ży­cie­la, ale przez dwie de­ka­dy spe­cja­li­zo­wał się wobro­nie praw oby­wa­tel­skich ina sta­no­wi­sko pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go kan­dy­do­wał jako czło­wiek zze­wnątrz, zdo­by­wa­jąc je na fali na­stro­jów an­ty­po­li­cyj­nych ian­ty­pro­ku­ra­tor­skich. Od chwi­li gdy ser­wet­ka wy­lą­do­wa­ła mi na ko­la­nach, za­cho­wy­wa­łem naj­wyż­szą ostroż­ność.
 –Pra­co­wać dla was? – spy­ta­łem. – Co wła­ści­wie miał­bym ro­bić?
 –Wy­stą­pić wroli oskar­ży­cie­la spe­cjal­ne­go. Jed­no­ra­zo­wo. Chcę, że­byś po­pro­wa­dził spra­wę Ja­so­na Jes­su­pa.
 Pa­trzy­łem na nie­go przez dłuż­szą chwi­lę. Wpierw­szym mo­men­cie my­śla­łem, że wy­buch­nę grom­kim śmie­chem. To chy­ba ja­kiś spryt­nie za­aran­żo­wa­ny żart. Za­raz jed­nak zro­zu­mia­łem, że to nie­moż­li­we. Ni­ko­go nie za­bie­ra się do Wa­ter Grill, żeby opo­wia­dać dow­ci­py.
 –Mam oskar­żać Jes­su­pa? Ztego, co sły­sza­łem, nie ma go oco oskar­żać. Spra­wa jest za­ła­twio­na iprzy­kle­pa­na. Nie ma tu nic wię­cej do ro­bo­ty.
 Wil­liams po­krę­cił gło­wą, jak gdy­by za­mie­rzał prze­ko­nać oczymś nie mnie, ale sa­me­go sie­bie.
 –Wprzy­szły wto­rek jest rocz­ni­ca mor­der­stwa –po­wie­dział. – Za­po­wiem wte­dy, że za­mie­rza­my wnieść opo­now­ne roz­pa­trze­nie spra­wy Jes­su­pa. Ichciał­bym, że­byś na kon­fe­ren­cji pra­so­wej stał obok mnie.
 Wy­pro­sto­wa­łem się na krze­śle ispoj­rza­łem na nich. Przez dużą część swo­je­go do­ro­słe­go ży­cia roz­glą­da­łem się po sa­lach roz­praw, sta­ra­jąc się wy­czy­tać coś ztwa­rzy przy­się­głych, sę­dziów, świad­ków ipro­ku­ra­to­rów. Na­bra­łem wtym na­wet chy­ba nie­złej wpra­wy. Przy tym sto­li­ku jed­nak, pa­trząc na miny Wil­liam­sa ijego przy­bocz­ne­go, nie mo­głem nic od­gad­nąć.
 Ja­son Jes­sup zo­stał ska­za­ny za za­mor­do­wa­nie dziec­ka ispę­dził wwię­zie­niu dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Przed mie­sią­cem Sąd Naj­wyż­szy Ka­li­for­nii uchy­lił wy­rok iode­słał spra­wę zpo­wro­tem do okrę­gu Los An­ge­les, aby prze­pro­wa­dzo­no po­wtór­ny pro­ces albo od­da­lo­no za­rzu­ty. Uchy­le­nie wy­ro­ku na­stą­pi­ło po trwa­ją­cej dwa dzie­się­cio­le­cia ba­ta­lii praw­nej, któ­rą to­czył przede wszyst­kim sam Jes­sup ze swo­jej celi. Sa­mo­zwań­czy praw­nik pi­sał ape­la­cje, wnio­ski, skar­gi iwszel­kie inne for­my pro­te­stu, ja­kie zdo­łał zre­da­go­wać, ni­cze­go jed­nak nie wskó­rał wsą­dach sta­no­wych ife­de­ral­nych. Wresz­cie uda­ło mu się zwró­cić na sie­bie uwa­gę or­ga­ni­za­cji praw­ni­czej pod na­zwą Ge­ne­ty­ka wSłuż­bie Spra­wie­dli­wo­ści, któ­ra wjego imie­niu za­ję­ła się spra­wą iosta­tecz­nie do­pro­wa­dzi­ła do wy­ko­na­nia ba­dań ge­ne­tycz­nych na­sie­nia zna­le­zio­ne­go na su­kien­ce dziew­czyn­ki, za któ­rej udu­sze­nie ska­za­no Jes­su­pa.
 Jes­sup do­stał wy­rok, za­nim za­czę­to wy­ko­rzy­sty­wać ana­li­zę DNA wpo­stę­po­wa­niach kar­nych. Ba­da­nie wy­ko­na­ne po tylu la­tach wy­ka­za­ło, że na­sie­nie zna­le­zio­ne na su­kien­ce nie po­cho­dzi­ło od Jes­su­pa, ale od nie­zna­nej oso­by. Mimo że sądy wie­lo­krot­nie pod­trzy­my­wa­ły wy­rok ska­zu­ją­cy Jes­su­pa, nowa in­for­ma­cja prze­chy­li­ła sza­lę na jego ko­rzyść. Sta­no­wy sąd naj­wyż­szy, po­wo­łu­jąc się na wy­ni­ki ana­li­zy DNA iinne sprzecz­no­ści wma­te­ria­le do­wo­do­wym oraz pro­to­ko­le roz­pra­wy, uchy­lił wy­rok.
 Tyle mniej wię­cej wie­dzia­łem ospra­wie Jes­su­pa, amoje in­for­ma­cje wwięk­szo­ści po­cho­dzi­ły zga­zet iplo­tek krą­żą­cych wko­ry­ta­rzach są­do­wych. Nie zna­łem ca­łe­go orze­cze­nia są­do­we­go, ale czy­ta­łem frag­men­ty w„Los An­ge­les Ti­mes” iwie­dzia­łem, że to dru­zgo­cą­ca de­cy­zja, po­twier­dza­ją­ca za­pew­nie­nia Jes­su­pa owła­snej nie­win­no­ści ilicz­ne przy­pad­ki ła­ma­nia za­sad przez po­li­cję ipro­ku­ra­tu­rę pod­czas śledz­twa. Mu­szę przy­znać, że jako ad­wo­kat bez przy­kro­ści ob­ser­wo­wa­łem, jak po orze­cze­niu sądu pra­sa mie­sza zbło­tem pro­ku­ra­tu­rę okrę­go­wą. Moż­na to na­zwać Scha­den­freu­de prze­gra­ne­go. Nie mia­ło zna­cze­nia, że to nie moja spra­wa ani że obec­ne sze­fo­stwo wokrę­go­wej nie mia­ło nic wspól­ne­go zdo­cho­dze­niem z1986 roku, ale obro­na tak rzad­ko od­no­si zwy­cię­stwa, że suk­ces in­nych ipo­raż­ka es­ta­bli­sh­men­tu za­wsze wy­wo­łu­ją po­wszech­ną ra­dość.
 De­cy­zja sądu naj­wyż­sze­go za­pa­dła wze­szłym ty­go­dniu. Roz­po­czę­ło się od­li­cza­nie sześć­dzie­się­ciu dni, wcią­gu któ­rych pro­ku­ra­tu­ra okrę­go­wa bę­dzie mu­sia­ła do­pro­wa­dzić do po­wtór­ne­go pro­ce­su albo zwol­nić Jes­su­pa. Wy­da­wa­ło się, że od orze­cze­nia nie było dnia, by Jes­sup nie po­ja­wił się wwia­do­mo­ściach te­le­wi­zyj­nych. Udzie­lał mnó­stwa wy­wia­dów wSan Qu­en­tin, te­le­fo­nicz­nie ioso­bi­ście, utrzy­mu­jąc, że jest nie­win­ny, iroz­pra­wia­jąc się zpo­li­cją ipro­ku­ra­tu­rą, przez któ­re tra­fił za krat­ki. Zy­skał wnie­do­li wspar­cie kil­ku hol­ly­wo­odz­kich gwiazd oraz za­wo­do­wych spor­tow­ców, zdą­żył też za­ło­żyć już spra­wę cy­wil­ną prze­ciw­ko mia­stu iokrę­go­wi, do­ma­ga­jąc się mi­lio­no­wych od­szko­do­wań za lata bez­pod­staw­ne­go po­zba­wie­nia wol­no­ści. Pod­czas nie­prze­rwa­ne­go cy­klu swo­ich wy­stę­pów wme­diach miał sta­łe gro­no wier­nych słu­cha­czy iwy­ko­rzy­sty­wał je, aby wy­kre­ować się na bo­ha­te­ra lu­do­we­go. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że gdy wresz­cie wyj­dzie zwię­zie­nia, sam zo­sta­nie ce­le­bry­tą.
 Zna­jąc tak nie­wie­le szcze­gó­łów spra­wy, mia­łem wra­że­nie, że to nie­win­ny czło­wiek, któ­re­go przez ćwierć wie­ku pod­da­wa­no tor­tu­rom, dla­te­go wpeł­ni za­słu­gu­je na wszyst­ko, co uda mu się za to uzy­skać. Wie­dzia­łem jed­nak na tyle dużo, by ro­zu­mieć, że je­że­li ślad DNA uto­ro­wał Jes­su­po­wi dro­gę do wol­no­ści, to spra­wa jest prze­gra­na, apo­mysł po­wtór­ne­go pro­ce­su wy­da­je się ak­tem po­li­tycz­ne­go ma­so­chi­zmu, ojaki trud­no by­ło­by po­są­dzać tak tę­gie mó­zgi jak Wil­liams iRi­dell.
 Chy­ba że…
 –Wie­cie coś, cze­go ja nie wiem? – za­py­ta­łem. – Icze­go nie wie „Los An­ge­les Ti­mes”?
 Wil­liams uśmiech­nął się zwyż­szo­ścią ipo­chy­lił się nad sto­łem, żeby od­po­wie­dzieć.
 –Jes­sup zpo­mo­cą Ge­ne­ty­ki usta­lił tyl­ko tyle, że na su­kien­ce ofia­ry nie było jego DNA – po­wie­dział. – Jako wnio­sko­daw­ca nie miał pra­wa usta­lić, od kogo po­cho­dził ślad.
 –Czy­li spraw­dzi­li­ście prób­kę wba­zach da­nych.
 Wil­liams przy­tak­nął.
 –Spraw­dzi­li­śmy. Izna­leź­li­śmy.
 Nie do­dał ni­cze­go wię­cej.
 –No więc kto to był?
 –Nie do­wiesz się, je­że­li nie ze­chcesz włą­czyć się do spra­wy. Wprze­ciw­nym ra­zie ta in­for­ma­cja musi po­zo­stać po­uf­na. Po­wiem tyl­ko, że moim zda­niem na­sze wnio­ski po­zwo­lą wcza­sie pro­ce­su zneu­tra­li­zo­wać kwe­stię DNA, nie pod­wa­ża­jąc resz­ty spra­wy iwszyst­kich wcze­śniej­szych do­wo­dów. Za pierw­szym ra­zem ba­da­nie ge­ne­tycz­ne nie było ko­niecz­ne, żeby go ska­zać. Te­raz też nie bę­dzie po­trzeb­ne. Tak jak wosiem­dzie­sią­tym szó­stym uwa­ża­my, że Jes­sup jest wi­nien prze­stęp­stwa inie do­peł­nił­bym swo­ich obo­wiąz­ków, gdy­bym go nie oskar­żał, bez wzglę­du na szan­se wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go, skut­ki po­li­tycz­ne ipu­blicz­ny od­biór spra­wy.
 Mó­wił jak do ka­me­ry, nie do mnie.
 –Cze­mu więc sam go nie skar­żysz? – spy­ta­łem. – Dla­cze­go przy­cho­dzisz ztym do mnie? Masz do dys­po­zy­cji trzy­stu zdol­nych praw­ni­ków. Na przy­kład pew­na oso­ba, któ­rą trzy­masz wbiu­rze wVan Nuys, bez na­my­słu przy­ję­ła­by tę spra­wę. Po co przy­cho­dzisz do mnie?
 –Bo zoskar­że­niem nie może wy­stą­pić pro­ku­ra­tu­ra okrę­go­wa. Na pew­no czy­ta­łeś albo sły­sza­łeś oza­rzu­tach. Spra­wa jest nie­czy­sta inie ma żad­ne­go zna­cze­nia, że nie pra­cu­je umnie już ani je­den praw­nik ztam­tych cza­sów. Mu­szę wy­sta­wić ko­goś zze­wnątrz, nie­za­leż­ną oso­bę. Ko­goś…
 –Po to jest pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny – prze­rwa­łem mu. – Je­że­li po­trze­bu­jesz nie­za­leż­ne­go oskar­ży­cie­la, zgła­szasz się do nie­go.
 Na­dep­ną­łem mu na od­cisk iwie­dzie­li otym wszy­scy przy sto­le. Ga­briel Wil­liams za nic wświe­cie nie zwró­cił­by się do pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go zproś­bą oin­ter­wen­cję. Prze­kro­czył­by wten spo­sób po­li­tycz­ne za­sie­ki. Sta­no­wi­sko pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go Ka­li­for­nii było wy­bie­ral­ne iwszy­scy znaw­cy sce­ny po­li­tycz­nej wmie­ście byli prze­ko­na­ni, że to bę­dzie na­stęp­ny przy­sta­nek Wil­liam­sa na dro­dze do re­zy­den­cji gu­ber­na­to­ra lub na inny nie­bo­tycz­ny szczyt. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej pra­gnął­by Wil­liams, było od­da­nie po­ten­cjal­ne­mu ry­wa­lo­wi spra­wy, na­wet tak daw­nej, któ­rą ten mógł­by wy­ko­rzy­stać prze­ciw­ko nie­mu. Wpo­li­ty­ce, wsą­dzie, wży­ciu nikt nie daje prze­ciw­ni­ko­wi do ręki pał­ki, któ­rą sam może do­stać po łbie.
 –Nie za­mie­rza­my iść ztą spra­wą do ge­ne­ral­ne­go –oznaj­mił rze­czo­wym to­nem Wil­liams. – Dla­te­go wła­śnie je­steś mi po­trzeb­ny, Mic­key. Je­steś zna­nym isza­no­wa­nym obroń­cą. Moim zda­niem opi­nia pu­blicz­na bę­dzie skłon­na uznać two­ją nie­za­leż­ność idla­te­go uwie­rzy iprzyj­mie do wia­do­mo­ści wy­rok ska­zu­ją­cy wtej spra­wie, do któ­re­go do­pro­wa­dzisz.
 Kie­dy pa­trzy­łem na Wil­liam­sa, zja­wił się kel­ner, żeby przy­jąć od nas za­mó­wie­nie. Nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku, pro­ku­ra­tor ka­zał mu odejść.
 –Nie bar­dzo in­te­re­su­ję się spra­wą – po­wie­dzia­łem. – Kto bro­ni Jes­su­pa? By­ło­by mi trud­no sta­wać do wal­ki zdo­brze zna­nym ko­le­gą.
 –Wtym mo­men­cie ma tyl­ko praw­ni­ka zGe­ne­ty­ki ire­pre­zen­tan­ta wpro­ce­sie cy­wil­nym. Nie wy­na­jął obroń­cy, bo na­praw­dę spo­dzie­wa się wy­co­fa­nia wszyst­kich za­rzu­tów.
 Ski­ną­łem gło­wą, od­no­to­wu­jąc po­ko­na­nie na­stęp­nej prze­szko­dy.
 –Ale cze­ka go nie­spo­dzian­ka – cią­gnął Wil­liams. – Bę­dzie miał nowy pro­ces. Jes­sup to zro­bił, Mic­key, niech ci to wy­star­czy. Dziew­czyn­ka nie żyje ito dość dla każ­de­go oskar­ży­cie­la. Weź to. Zrób coś dla spo­łe­czeń­stwa idla sie­bie. Kto wie, może ci się na­wet spodo­bać ibę­dziesz chciał zo­stać po na­szej stro­nie. Je­że­li tak, na pew­no weź­mie­my pod uwa­gę taką moż­li­wość.
 Wbi­łem wzrok wob­rus, za­sta­na­wia­jąc się nad jego ostat­ni­mi sło­wa­mi. Przez chwi­lę mi­mo­wol­nie wy­obra­zi­łem so­bie swo­ją cór­kę sie­dzą­cą na sali roz­praw iprzy­glą­da­ją­cą się, jak wy­stę­pu­ję wimie­niu oskar­że­nia za­miast obro­ny. Wil­liams wciąż mó­wił, nie­świa­do­my, że już pod­ją­łem de­cy­zję.
 –Oczy­wi­ście nie mogę za­pła­cić we­dług two­ich sta­wek, ale je­że­li przyj­miesz spra­wę, nie są­dzę, że­byś zro­bił to dla pie­nię­dzy. Do­sta­niesz biu­ro ise­kre­tar­kę. Do­sta­niesz wszel­ką po­moc tech­nicz­ną, ja­kiej bę­dziesz po­trze­bo­wał. Sa­mych naj­lep­szych…
 –Nie chcę biu­ra wpro­ku­ra­tu­rze. Wo­lał­bym dzia­łać sa­mo­dziel­nie. Mu­szę być ab­so­lut­nie nie­za­leż­ny. Ko­niec zlun­cha­mi. Wy­da­my wspól­ny ko­mu­ni­kat, apo­tem da­jesz mi spo­kój. Sam de­cy­du­ję, jak po­pro­wa­dzić spra­wę.
 –Zgo­da. Ko­rzy­staj zwła­sne­go biu­ra, pod wa­run­kiem, że nie bę­dziesz wnim trzy­mał do­wo­dów. Ioczy­wi­ście sam bę­dziesz po­dej­mo­wał de­cy­zje.
 –Je­że­li się zgo­dzę, sam wy­bio­rę współ­pra­cow­ni­ka iwła­sne­go de­tek­ty­wa zpo­li­cji. Lu­dzi, któ­rym mogę za­ufać.
 –My­ślisz okimś ode mnie czy zze­wnątrz?
 –Bę­dzie mi po­trzeb­ny ktoś od cie­bie.
 –Masz na my­śli swo­ją byłą żonę, jak są­dzę?
 –Zga­dza się… je­że­li zgo­dzi się przy­jąć pro­po­zy­cję. Igdy­by uda­ło się nam do­pro­wa­dzić do ska­za­nia, za­bie­rzesz ją zVan Nuys iprze­nie­siesz do pra­cy nad po­waż­ny­mi prze­stęp­stwa­mi wcen­tra­li, gdzie jest jej miej­sce.
 –Ła­two po­wie­dzieć…
 –To są moje wa­run­ki. Przyj­mu­jesz albo nie.
 Wil­liams zer­k­nął na Ri­del­la, ajego przy­bocz­ny nie­mal nie­do­strze­gal­nie kiw­nął gło­wą.
 –No do­brze – rzekł Wil­liams, znów spo­glą­da­jąc na mnie. – Wo­bec tego chy­ba przyj­mu­ję. Wy­grasz iją prze­no­szę. Umo­wa stoi.
 Wy­cią­gnął rękę nad sto­łem iuści­sną­łem ją. Uśmiech­nął się, nie od­po­wie­dzia­łem jed­nak tym sa­mym.
 –Mic­key Hal­ler wimie­niu sta­nu Ka­li­for­nia – po­wie­dział. 
 –Cał­kiem ład­nie brzmi.
 „W imie­niu sta­nu Ka­li­for­nia”. Po­win­no mi to spra­wić przy­jem­ność. Po­wi­nie­nem się czuć, jak gdy­bym brał udział wczymś słusz­nym iszla­chet­nym. To­wa­rzy­szy­ło mi jed­nak tyl­ko uczu­cie, jak­bym prze­kro­czył ja­kąś gra­ni­cę wy­ty­czo­ną przez sa­me­go sie­bie.
 –Świet­nie – po­wie­dzia­łem.
Rozdział 2
Pią­tek, 12 lu­te­go, 10.00
 Wre­cep­cji pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej na osiem­na­stym pię­trze bu­dyn­ku są­dów kar­nych Har­ry Bosch po­dał swo­je na­zwi­sko ido­dał, że jest umó­wio­ny na dzie­sią­tą zpro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym Ga­brie­lem Wil­liam­sem.
 –Pań­skie spo­tka­nie jest wsali kon­fe­ren­cyj­nej A– po­in­for­mo­wa­ła go re­cep­cjo­nist­ka, zer­k­nąw­szy na ekran kom­pu­te­ra. – Pro­szę przejść przez te drzwi, skrę­cić wpra­wo idojść do koń­ca ko­ry­ta­rza. Po­tem znów wpra­wo isala kon­fe­ren­cyj­na Abę­dzie po le­wej. Zo­ba­czy pan na­pis na drzwiach. Już na pana cze­ka­ją.
 Roz­legł się brzę­czyk drzwi wwy­ło­żo­nej drew­nem ścia­nie iBosch wszedł, za­sta­na­wia­jąc się nad fak­tem, że cze­ka na nie­go kil­ka osób. Od chwi­li gdy wczo­raj po po­łu­dniu do­stał we­zwa­nie od asy­stent­ki pro­ku­ra­to­ra, nie umiał od­gad­nąć, oco cho­dzi. Po pro­ku­ra­tu­rze moż­na się spo­dzie­wać ta­jem­ni­czo­ści, ale zwy­kle ja­kieś in­for­ma­cje wy­cie­ka­ły. Do­tąd nie wie­dział na­wet, że wspo­tka­niu weź­mie udział wię­cej osób.
 Dzię­ki wska­zów­kom Bosch do­tarł do drzwi zta­blicz­ką SALA KON­FE­REN­CYJ­NA A, za­pu­kał iusły­szał ko­bie­cy głos:
 –Pro­szę.
 Wszedł iuj­rzał ko­bie­tę sie­dzą­cą sa­mot­nie na jed­nym zośmiu krze­seł przy du­żym sto­le, na któ­rym le­ża­ły roz­ło­żo­ne do­ku­men­ty, akta izdję­cia, aobok stał lap­top. Wy­glą­da­ła zna­jo­mo, choć Bosch nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, gdzie mógł ją spo­tkać. Była atrak­cyj­ną bru­net­ką olek­ko krę­co­nych wło­sach. Kie­dy Bosch wszedł, pod­nio­sła na nie­go prze­ni­kli­we oczy iob­ser­wo­wa­ła zsym­pa­tycz­nym, za­cie­ka­wio­nym uśmie­chem. Jak gdy­by wie­dzia­ła coś, cze­go on nie wie­dział. Mia­ła na so­bie ty­po­wy dla ko­biet pro­ku­ra­to­rów gra­na­to­wy ko­stium zsze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Mimo że Har­ry nie pa­mię­tał, gdzie ją wi­dział, przy­pusz­czał, że to za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go.
 –De­tek­tyw Bosch?
 –To ja.
 –Pro­szę, niech pan usią­dzie.
 Bosch od­su­nął krze­sło iusiadł na­prze­ciw­ko niej. Na sto­le do­strzegł fo­to­gra­fię zmiej­sca zda­rze­nia, któ­ra po­ka­zy­wa­ła zwło­ki dziec­ka wotwar­tym po­jem­ni­ku na śmie­ci. To była dziew­czyn­ka wnie­bie­skiej su­kien­ce zdłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Mia­ła bose sto­py ile­ża­ła na ku­pie gru­zu iin­nych od­pad­ków. Bia­łe ob­ra­mo­wa­nie zdję­cia już po­żół­kło. Fo­to­gra­fia była sta­ra.
 Ko­bie­ta przy­kry­ła zdję­cie tecz­ką, po czym wy­cią­gnę­ła rękę nad sto­łem.
 –Nie są­dzę, że­by­śmy mie­li już oka­zję się po­znać –po­wie­dzia­ła. – Na­zy­wam się Mag­gie McPher­son.
 Bosch przy­po­mi­nał so­bie to na­zwi­sko, ale nie pa­mię­tał, gdzie iwzwiąz­ku zjaką spra­wą je sły­szał.
 –Je­stem za­stęp­cą pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go – cią­gnę­ła –ibędę dru­gim człon­kiem ze­spo­łu oskar­że­nia wpro­ce­sie Ja­so­na Jes­su­pa. Sze­fem ze­spo­łu…
 –Ja­so­na Jes­su­pa? – prze­rwał Bosch. – Chce­cie mu wy­to­czyć pro­ces?
 –Owszem. Po­da­my to do wia­do­mo­ści wprzy­szłym ty­go­dniu ido tego cza­su mu­szę pana pro­sić odys­kre­cję. Przy­kro mi, że głów­ny oskar­ży­ciel spóź­nia się na na­sze spo­tka…
 Drzwi się otwo­rzy­ły iBosch od­wró­cił gło­wę. Do sali wkro­czył Mic­key Hal­ler. Bosch zro­bił za­sko­czo­ną minę. Nie dla­te­go, że nie po­znał Hal­le­ra. Byli przy­rod­ni­mi brać­mi, więc nie miał kło­po­tu zroz­po­zna­niem przy­by­sza. Ale nie spo­dzie­wał się Hal­le­ra wpro­ku­ra­tu­rze. Hal­ler był obroń­cą wpro­ce­sach kar­nych. Pa­so­wał do pro­ku­ra­tu­ry jak kot do schro­ni­ska dla psów.
 –Wiem – po­wie­dział Hal­ler. – My­ślisz so­bie, co to do dia­bła ma zna­czyć?
 Zuśmie­chem pod­szedł do McPher­son iza­czął od­su­wać krze­sło. Wtym mo­men­cie Bosch przy­po­mniał so­bie, skąd zna na­zwi­sko McPher­son.
 –Wy dwo­je… – za­czął. – By­li­ście mał­żeń­stwem, zga­dza się?
 –Tak jest – od­parł Hal­ler. – Osiem cu­dow­nych lat.
 –Ico, two­ja była żona oskar­ża Jes­su­pa, aty go bro­nisz? Czy to nie jest kon­flikt in­te­re­sów?
 Hal­ler roz­pro­mie­nił się jesz­cze bar­dziej.
 –Mo­gli­by­śmy mó­wić okon­flik­cie, gdy­by­śmy sta­wa­li po prze­ciw­nych stro­nach, Har­ry. Ale tak nie jest. Oskar­ża­my go. Ra­zem. Je­stem sze­fem ze­spo­łu, Mag­gie moim za­stęp­cą. Ichce­my, że­byś był na­szym śled­czym.
 Bosch miał wgło­wie kom­plet­ny za­męt.
 –Chwi­lecz­kę. Prze­cież nie je­steś pro­ku­ra­to­rem. To nie ma…
 –Zo­sta­łem wy­zna­czo­ny na nie­za­leż­ne­go oskar­ży­cie­la, Har­ry. Wszyst­ko zgod­nie zpra­wem. Nie sie­dział­bym tu, gdy­by było in­a­czej. Bie­rze­my Jes­su­pa na musz­kę ichce­my, że­byś nam po­mógł.
 Bosch od­su­nął krze­sło iwol­no usiadł.
 –Ztego, co sły­sza­łem, wtej spra­wie nikt nie może po­móc. Chy­ba że ma­cie in­for­ma­cje, że Jes­sup sfał­szo­wał ba­da­nie DNA.
 –Nie, nie mamy ta­kich in­for­ma­cji – ode­zwa­ła się McPher­son. – Zro­bi­li­śmy wła­sny test iiden­ty­fi­ka­cję. Jego wy­ni­ki są zgod­ne zpraw­dą. Na su­kien­ce ofia­ry nie było DNA Jes­su­pa.
 –Ale to wca­le nie zna­czy, że spra­wa jest prze­gra­na –do­rzu­cił szyb­ko Hal­ler.
 Bosch spo­glą­dał to na McPher­son, to na Hal­le­ra. Spra­wiał wra­że­nie, że coś mu umknę­ło.
 –No więc czy­je to było DNA? – spy­tał.
 McPher­son naj­pierw zer­k­nę­ła zuko­sa na Hal­le­ra ido­pie­ro po­tem od­po­wie­dzia­ła.
 –Oj­czy­ma dziew­czyn­ki. Już nie żyje, ale chy­ba po­tra­fi­my wy­ja­śnić, jak jego na­sie­nie zna­la­zło się na su­kien­ce pa­sier­bi­cy.
 Hal­ler gwał­tow­nie na­chy­lił się nad sto­łem.
 –Ito wy­ja­śnie­nie daje nam szan­sę na po­now­ne ska­za­nie Jes­su­pa za mor­der­stwo dziew­czyn­ki.
 Bosch za­sta­no­wił się przez chwi­lę iwmy­ślach mi­gnę­ła mu twa­rzycz­ka jego có­recz­ki. Wie­dział, że pew­ne od­mia­ny zła na­le­ży po­wstrzy­my­wać bez wzglę­du na prze­ciw­no­ści losu. Mor­der­ca dziec­ka znaj­do­wał się na szczy­cie tej li­sty.
 –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział. – Wcho­dzę wto.
Rozdział 3
Wto­rek, 16 lu­te­go, 13.00
 Pro­ku­ra­tu­ra okrę­go­wa mia­ła salę kon­fe­ren­cji pra­so­wych, któ­rej nie zmo­der­ni­zo­wa­no od cza­sów, gdy od­by­wa­ły się tu spo­tka­nia na te­mat spra­wy Char­le­sa Man­so­na. Wy­bla­kła bo­aze­ria iob­wi­słe fla­gi wką­cie sta­no­wi­ły tło ty­sią­ca kon­fe­ren­cji pra­so­wych inada­wa­ły wszyst­kim spo­tka­niom at­mos­fe­rę zgrzeb­no­ści, któ­ra ma­sko­wa­ła praw­dzi­wą wła­dzę ipo­tę­gę tej in­sty­tu­cji. Pro­ku­ra­tor sta­no­wy nig­dy nie stał na stra­co­nej po­zy­cji wżad­nym przed­się­wzię­ciu, któ­re­go się po­dej­mo­wał, mimo to od­no­si­ło się wra­że­nie, jak gdy­by jego biu­ro mia­ło za mało pie­nię­dzy na­wet na far­bę do od­ma­lo­wa­nia sali.
 Sce­ne­ria świet­nie się jed­nak spraw­dzi­ła przy ko­mu­ni­ka­cie ode­cy­zji wspra­wie Jes­su­pa. Chy­ba po raz pierw­szy whi­sto­rii naj­święt­szych sal wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści pro­ku­ra­tu­ra rze­czy­wi­ście mo­gła stać na stra­co­nej po­zy­cji. De­cy­zja owsz­czę­ciu po­now­ne­go po­stę­po­wa­nia prze­ciw­ko Jes­su­po­wi nio­sła ze sobą masę za­gro­żeń ire­al­ne praw­do­po­do­bień­stwo po­raż­ki. Kie­dy sta­łem na sali obok Ga­brie­la Wil­liam­sa, przed zwar­tym fron­tem ka­mer, ośle­pia­ją­cych świa­teł idzien­ni­ka­rzy, wkoń­cu do mnie do­tar­ło, jak strasz­li­wy błąd po­peł­ni­łem. De­cy­zja oprzy­ję­ciu spra­wy, po­dyk­to­wa­na chę­cią przy­po­chle­bie­nia się cór­ce, by­łej żo­nie isa­me­mu so­bie, mo­gła przy­nieść ka­ta­stro­fal­ne skut­ki. Gro­zi­ła mi wi­do­wi­sko­wa klę­ska.
 Rzad­ko mia­łem oka­zję ob­ser­wo­wać taką sy­tu­ację na wła­sne oczy. Przed­sta­wi­cie­le me­diów zgro­ma­dzi­li się, żeby po­in­for­mo­wać swo­ich wi­dzów oza­koń­cze­niu hi­sto­rii. Spo­dzie­wa­no się, iż pro­ku­ra­tu­ra ogło­si, że Ja­son Jes­sup nie sta­nie jesz­cze raz przed są­dem. Być może pro­ku­ra­tor nie zdo­bę­dzie się na sło­wa prze­pro­sin, ale przy­najm­niej przy­zna, że nie było do­wo­dów jego winy. Że nie po­twier­dzi­ły się za­rzu­ty sta­wia­ne czło­wie­ko­wi, któ­ry tyle lat prze­sie­dział za kra­ta­mi. Spra­wa mia­ła zo­stać za­mknię­ta, awoczach pra­wa iopi­nii pu­blicz­nej Jes­sup wresz­cie stać się wol­nym inie­win­nym czło­wie­kiem.
 Me­dia rzad­ko dają się na­brać wkom­ple­cie, agdy tak się zda­rzy, zwy­kle nie re­agu­ją zbyt do­brze. Bez wąt­pie­nia jed­nak Wil­liams wy­strych­nął wszyst­kich na dud­ka. Przez cały ze­szły ty­dzień dzia­ła­li­śmy bez roz­gło­su, bu­du­jąc ze­spół iana­li­zu­jąc do­wo­dy, któ­re były jesz­cze do­stęp­ne. Nie wy­cie­kła żad­na in­for­ma­cja, praw­do­po­dob­nie po raz pierw­szy whi­sto­rii sie­dzi­by są­dów kar­nych. Kie­dy wcho­dzi­li­śmy na salę, do­strze­głem pierw­sze śla­dy po­dej­rzeń na twa­rzach dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy mnie po­zna­li, ale to Wil­liams za­dał no­kau­tu­ją­cy cios, bez zbęd­nych ce­re­gie­li sta­jąc przed pul­pi­tem na­je­żo­nym mi­kro­fo­na­mi icy­fro­wy­mi dyk­ta­fo­na­mi.
 –Pew­nej nie­dzie­li rano dwa­dzie­ścia czte­ry lata temu dwu­na­sto­let­nia Me­lis­sa Lan­dy zo­sta­ła upro­wa­dzo­na zpo­dwór­ka swo­je­go domu wHan­cock Park ibru­tal­nie za­mor­do­wa­na. Wtoku śledz­twa szyb­ko usta­lo­no po­dej­rza­ne­go, Ja­so­na Jes­su­pa. Zo­stał aresz­to­wa­ny, uzna­ny za win­ne­go iska­za­ny na do­ży­wot­nie wię­zie­nie bez pra­wa do zwol­nie­nia wa­run­ko­we­go. Przed dwo­ma ty­go­dnia­mi sta­no­wy sąd naj­wyż­szy uchy­lił wy­rok iprze­ka­zał spra­wę mo­je­mu urzę­do­wi. Dziś sta­ję przed pań­stwem, by za­ko­mu­ni­ko­wać, że pro­ku­ra­tu­ra okrę­gu Los An­ge­les po­now­nie przed­sta­wi Ja­so­no­wi Jes­su­po­wi akt oskar­że­nia wzwiąz­ku ze śmier­cią Me­lis­sy Lan­dy. Za­rzu­ty upro­wa­dze­nia imor­der­stwa są nadal ak­tu­al­ne. Pro­ku­ra­tu­ra za­mie­rza jesz­cze raz wnieść spra­wę pana Jes­su­pa do sądu ido­ma­gać się dla nie­go jak naj­su­row­szej kary prze­wi­dzia­nej przez pra­wo.
 Zro­bił pau­zę, by nadać in­for­ma­cji na­le­ży­tej po­wa­gi.
 –Jak pań­stwu wia­do­mo, we­dług orze­cze­nia sta­no­we­go sądu naj­wyż­sze­go pod­czas pierw­sze­go pro­ce­su do­szło do pew­nych uchy­bień ze stro­ny oskar­że­nia; oczy­wi­ście dzia­ło się to po­nad dwa dzie­się­cio­le­cia przed na­sta­niem obec­nej ad­mi­ni­stra­cji. Aby unik­nąć kon­flik­tów po­li­tycz­nych ija­kich­kol­wiek za­rzu­tów onad­uży­cia wprzy­szło­ści, do spra­wy tej wy­zna­czy­łem nie­za­leż­ne­go oskar­ży­cie­la spe­cjal­ne­go. Wie­le osób obec­nych na sali zna czło­wie­ka sto­ją­ce­go po mo­jej pra­wej stro­nie. Mi­cha­el Hal­ler od dwu­dzie­stu lat jest wy­bit­nym obroń­cą wLos An­ge­les. Dał się po­znać jako bez­stron­ny isza­no­wa­ny czło­nek kor­po­ra­cji ad­wo­kac­kiej. Przy­jął po­wie­rzo­ne mu za­da­nie iod dziś przej­mu­je pro­wa­dze­nie spra­wy. Nasz urząd zza­sa­dy nie pro­wa­dzi roz­praw wme­diach, ale pan Hal­ler ija je­ste­śmy skłon­ni od­po­wie­dzieć na kil­ka py­tań, oile nie będą do­ty­czyć szcze­gó­łów ido­wo­dów wspra­wie.
 Pod­niósł się zgiełk gło­sów wy­krzy­ku­ją­cych py­ta­nia. Wil­liams uniósł dłoń, by uci­szyć salę.
 –Bar­dzo pro­szę po­je­dyn­czo. Za­cznij­my od pani.
 Wska­zał na ko­bie­tę sie­dzą­cą wpierw­szym rzę­dzie. Nie pa­mię­ta­łem jej na­zwi­ska, wie­dzia­łem jed­nak, że pra­cu­je w„Ti­me­sie”. Wil­liams znał hie­rar­chię waż­no­ści.
 –Kate Sal­ters z„Ti­me­sa” – pod­po­wie­dzia­ła usłuż­nie. – Czy mo­że­my się do­wie­dzieć, skąd się wzię­ła de­cy­zja opo­now­nym oskar­że­niu Ja­so­na Jes­su­pa, sko­ro ba­da­nie DNA
 oczy­ści­ło go zwiny?
 Przed wej­ściem na salę Wil­liams oznaj­mił mi, że sam wy­gło­si oświad­cze­nie iod­po­wie na py­ta­nia, chy­ba że będą skie­ro­wa­ne bez­po­śred­nio do mnie. Wy­raź­nie dał do zro­zu­mie­nia, że to ma być jego show. Po­sta­no­wi­łem jed­nak od po­cząt­ku dać mu do zro­zu­mie­nia, że to ma być moja spra­wa.
 –Ja od­po­wiem – ode­zwa­łem się, po­chy­la­jąc się nad pul­pi­tem imi­kro­fo­na­mi. – Test DNA prze­pro­wa­dzo­ny przez or­ga­ni­za­cję Ge­ne­ty­ka wSłuż­bie Spra­wie­dli­wo­ści do­wiódł tyl­ko tego, że płyn ustro­jo­wy zna­le­zio­ny na ubra­niu ofia­ry nie po­cho­dził od Ja­so­na Jes­su­pa. Nie uwol­nił go od za­rzu­tu udzia­łu wprze­stęp­stwie. To pew­na róż­ni­ca. Ba­da­nie DNA po pro­stu dało przy­się­głym do­dat­ko­wą in­for­ma­cję.
 Pro­stu­jąc się, po­chwy­ci­łem wzrok Wil­liam­sa, któ­ry wy­raź­nie mó­wił mi „nie właź mi wpa­ra­dę”.
 –Czy­je to było DNA? – za­wo­łał ktoś zsali.
 Wil­liams szyb­ko się po­chy­lił, żeby udzie­lić od­po­wie­dzi.
 –Wtym mo­men­cie nie od­po­wia­da­my na py­ta­nia odo­wo­dy.
 –Mic­key, dla­cze­go bie­rzesz tę spra­wę?
 Py­ta­nie pa­dło zgłę­bi sali, zza świa­teł, nie wi­dzia­łem więc wła­ści­cie­la gło­su. Znów przy­su­ną­łem się bli­żej mi­kro­fo­nów, zgi­na­jąc się pod ta­kim ką­tem, że Wil­liams mu­siał się odro­bi­nę cof­nąć.
 –Do­bre py­ta­nie – po­wie­dzia­łem. – Dla mnie to na pew­no nie­ty­po­wa sy­tu­acja sta­wać po dru­giej stro­nie sali roz­praw. Wy­da­je mi się jed­nak, że dla tej spra­wy war­to prze­kro­czyć tę gra­ni­cę. Je­stem urzęd­ni­kiem są­do­wym imam za­szczyt za­li­czać się wpo­czet człon­ków kor­po­ra­cji ad­wo­kac­kiej Ka­li­for­nii. Przy­się­ga­my dą­żyć do spra­wie­dli­wo­ści, rów­no­cze­śnie prze­strze­ga­jąc kon­sty­tu­cji ipra­wa fe­de­ral­ne­go ista­no­we­go. Praw­nik ma mię­dzy in­ny­mi obo­wią­zek wy­stę­po­wa­nia wsłusz­nej spra­wie bez wzglę­du na oso­bi­ste ko­rzy­ści. Tu mamy do czy­nie­nia ztaką spra­wą. Ktoś musi się ująć za Me­lis­są Lan­dy. Za­po­zna­łem się zma­te­ria­łem do­wo­do­wym isą­dzę, że je­stem po wła­ści­wej stro­nie. Może na to wska­zy­wać nie­zbi­ty do­wód iwy­da­je mi się, że taki do­wód ist­nie­je.
 Wil­liams po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu ide­li­kat­nie od­su­nął od sta­ty­wów zmi­kro­fo­na­mi.
 –Nie bę­dzie­my wcho­dzić wszcze­gó­ły ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go ipo­prze­sta­nie­my na tym – po­wie­dział szyb­ko.
 –Jes­sup spę­dził już wwię­zie­niu dwa­dzie­ścia czte­ry lata –za­uwa­ży­ła Sal­ters. – Je­że­li nie zo­sta­nie ska­za­ny za mor­der­stwo pierw­sze­go stop­nia, wyj­dzie na wol­ność po za­li­cze­niu od­sie­dzia­nych lat do kary. Pa­nie Wil­liams, czy na­praw­dę war­to po­świę­cać pie­nią­dze iener­gię na po­now­ne oskar­że­nie tego czło­wie­ka?
 Za­nim skoń­czy­ła za­da­wać py­ta­nie, wie­dzia­łem, że ma zWil­liam­sem umo­wę. Po­sy­ła­ła mu mięk­kie pił­ki, któ­re spraw­nie od­bi­jał. Wwia­do­mo­ściach oje­de­na­stej iwpo­ran­nej ga­ze­cie mógł spra­wiać wra­że­nie szla­chet­ne­go ikom­pe­tent­ne­go czło­wie­ka. Wza­mian Sal­ters mia­ła uzy­skać do­stęp do prze­cie­ków na te­mat do­wo­dów istra­te­gii pro­ce­su. Wtym mo­men­cie po­sta­no­wi­łem, że bę­dzie to tyl­ko moja spra­wa, mój pro­ces imoje wa­run­ki.
 –To nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – oznaj­mi­łem gło­śno, sto­jąc obok pro­ku­ra­to­ra.
 Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na mnie. Na­wet Wil­liams się od­wró­cił.
 –Mic­key, mo­żesz mó­wić do mi­kro­fo­nów?
 To był ten sam głos zza świa­teł. Wie­dział, że na­zy­wa­ją mnie Mic­key. Znów na­tar­łem na mi­kro­fo­ny, od­trą­ca­jąc Wil­liam­sa jak skrzy­dło­wy szy­ku­ją­cy się do zbiór­ki.
 –Mor­der­stwo dziec­ka jest prze­stęp­stwem, dla któ­re­go na­le­ży się do­ma­gać jak naj­wyż­sze­go wy­mia­ru kary, bez wzglę­du na ry­zy­ko. Nikt nie może nam za­gwa­ran­to­wać wy­gra­nej. Ale nie to le­ża­ło upod­staw de­cy­zji. Prze­wa­ży­ły uza­sad­nio­ne wąt­pli­wo­ści co do winy, któ­re wmoim prze­ko­na­niu po­tra­fi­my roz­wiać. Uwa­ża­my, że ca­łość ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go świad­czy, iż ten czło­wiek po­peł­nił tę strasz­ną zbrod­nię, inie ma zna­cze­nia, ile cza­su upły­nę­ło ani ile lat prze­sie­dział wwię­zie­niu. Musi za to od­po­wie­dzieć.
 Mam cór­kę nie­wie­le star­szą od Me­lis­sy… Lu­dzie za­po­mi­na­ją, że wpierw­szym pro­ce­sie oskar­że­nie do­ma­ga­ło się kary śmier­ci, ale przy­się­gli byli prze­ciw isę­dzia wy­dał wy­rok do­ży­wo­cia. Tak było wte­dy, dziś jest in­a­czej. Jesz­cze raz bę­dzie­my się do­ma­gać kary śmier­ci.
 Wil­lams zła­pał mnie za ra­mię iod­cią­gnął od mi­kro­fo­nów.
 –Hm, może nie wy­prze­dzaj­my fak­tów – wtrą­cił po­spiesz­nie. – Pro­ku­ra­tu­ra nie pod­ję­ła jesz­cze de­cy­zji, czy bę­dzie­my się do­ma­gać kary śmier­ci. Zaj­mie­my się tym póź­niej. Ale pan Hal­ler po­ru­szył bar­dzo istot­ną ismut­ną kwe­stię. Wna­szym spo­łe­czeń­stwie nie ma gor­sze­go prze­stęp­stwa od mor­der­stwa dziec­ka. Mu­si­my zro­bić wszyst­ko, co wna­szej mocy, aby wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wość za­bój­cy Me­lis­sy Lan­dy. Dzię­ku­ję, że ze­chcie­li nas pań­stwo wy­słu­chać.
 –Chwi­lecz­kę – za­wo­łał ja­kiś dzien­ni­karz zśrod­ko­wych rzę­dów. – Aco zJes­su­pem? Kie­dy zo­sta­nie tu przy­wie­zio­ny na roz­pra­wę?
 Wil­liams nie­dba­łym ge­stem po­ło­żył dło­nie po obu stro­nach pul­pi­tu, żeby od­ciąć mnie od mi­kro­fo­nów.
 –Dziś rano pan Jes­sup zo­stał aresz­to­wa­ny przez po­li­cję Los An­ge­les iwtej chwi­li jest wdro­dze zSan Qu­en­tin. Zo­sta­nie umiesz­czo­ny waresz­cie wcen­trum iwte­dy roz­pocz­nie się wła­ści­wa pro­ce­du­ra. Wy­rok ska­zu­ją­cy uchy­lo­no, ale za­rzu­ty po­zo­sta­ją wmocy. Wtej chwi­li nie mamy nic wię­cej do do­da­nia.
 Wil­liams od­su­nął się idał mi znak, że­bym skie­ro­wał się wstro­nę drzwi. Za­cze­kał, aż znaj­dę się poza za­się­giem mi­kro­fo­nów. Po­tem ru­szył za mną ikie­dy prze­cho­dzi­li­śmy przez próg, szep­nął mi do ucha:
 –Je­że­li jesz­cze raz to zro­bisz, zmiej­sca cię wy­wa­lę.
 Nie za­trzy­mu­jąc się, od­wró­ci­łem gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć.
 –Co zro­bię? Od­po­wiem na któ­reś ztwo­ich usta­wio­nych py­tań?
 Zna­leź­li­śmy się wko­ry­ta­rzu. Cze­kał tu Ri­dell wto­wa­rzy­stwie rzecz­ni­ka pra­so­we­go pro­ku­ra­tu­ry, nie­ja­kie­go Fer­nan­de­za. Wil­liams po­pro­wa­dził mnie jed­nak wdru­gą stro­nę. Wciąż mó­wił do mnie szep­tem.
 –Wy­sze­dłeś poza sce­na­riusz. Jesz­cze raz to zro­bisz isię po­że­gna­my.
 Sta­ną­łem iod­wró­ci­łem się, aWil­liams omal na mnie nie wpadł.
 –Słu­chaj, nie je­stem two­ją ma­rio­net­ką – po­wie­dzia­łem.
 –Je­stem nie­za­leż­nym zle­ce­nio­bior­cą, pa­mię­tasz? Je­że­li bę­dziesz mnie trak­to­wał in­a­czej, sam zo­sta­niesz ztym go­rą­cym kar­to­flem wręce.
 Wil­liams zmie­rzył mnie wście­kłym spoj­rze­niem. Naj­wy­raź­niej go za­wio­dłem.
 –Co to za bred­nie oka­rze śmier­ci? – spy­tał. – Wogó­le nie za­czę­li­śmy otym roz­ma­wiać inie po­zwo­li­łem ci otym mó­wić.
 Był ode mnie wyż­szy ipo­tęż­niej­szy. Na­tarł na mnie ca­łym cia­łem, przy­pie­ra­jąc mnie do ścia­ny.
 –Jes­sup otym usły­szy iza­cznie my­śleć – od­par­łem. – Je­że­li bę­dzie­my mie­li szczę­ście, pój­dzie na ugo­dę ispra­wa de­fi­ni­tyw­nie się roz­wie­je, ra­zem zpo­zwem cy­wil­nym. Za­osz­czę­dzisz mnó­stwo for­sy. Prze­cież na­praw­dę oto cho­dzi, nie? Opie­nią­dze. Mamy wy­rok ska­zu­ją­cy, nie ma spra­wy cy­wil­nej. Ty imia­sto oszczę­dza­cie parę mi­lio­nów do­lców.
 –To nie ma ztym nic wspól­ne­go. Cho­dzi ospra­wie­dli­wość ipo­wi­nie­neś mi mó­wić oswo­ich za­mia­rach, za­miast rzu­cać sze­fo­wi kło­dy pod nogi.
 Fi­zycz­ne groź­by szyb­ko za­czę­ły mnie nu­dzić. Po­ło­ży­łem mu dłoń na pier­si iod­su­ną­łem go od sie­bie.
 –Tak się skła­da, że nie je­steś moim sze­fem. Nie mam sze­fa.
 –Na­praw­dę? Mó­wi­łem już, że mogę cię wy­lać na zbi­ty pysk.
 Po­ka­za­łem drzwi pro­wa­dzą­ce do sali kon­fe­ren­cji pra­so­wych.
 –Ja­sne, to bę­dzie świet­nie wy­glą­da­ło, kie­dy wy­wa­lisz nie­za­leż­ne­go oskar­ży­cie­la, któ­re­go przed chwi­lą za­trud­ni­łeś. To samo, zda­je się, zro­bił Ni­xon wcza­sie afe­ry Wa­ter­ga­te, nie? Inie­źle mu się to przy­słu­ży­ło, co? Może wró­ci­my, żeby im otym po­wie­dzieć? Pew­nie zo­sta­ło jesz­cze kil­ka ka­mer.
 Wil­liams za­wa­hał się, gdyż zdał so­bie spra­wę ze swo­je­go po­ło­że­nia. Przy­par­łem go do ścia­ny, nie ru­sza­jąc się zmiej­sca. Wie­dział, że gdy­by mnie zwol­nił, wy­glą­dał­by jak ostat­ni osioł bez żad­nych szans na wy­bór. Na­chy­lił się bli­żej ijesz­cze bar­dziej zni­ża­jąc głos, użył naj­star­szej groź­by zpod­ręcz­ni­ków kon­fron­ta­cji. By­łem na nią przy­go­to­wa­ny.
 –Od­pier­dol się ode mnie, Hal­ler.
 –Wta­kim ra­zie od­pier­dol się od mo­jej spra­wy. To nie jest po­czą­tek kam­pa­nii wy­bor­czej inie cho­dzi opie­nią­dze. Cho­dzi omor­der­stwo, sze­fie. Je­że­li chcesz, żeby go ska­za­li, to mi nie prze­szka­dzaj.
 Na­zwa­łem go sze­fem na od­czep­ne­go. Wil­liams za­ci­snął usta wwą­ską kre­skę ipa­trzył na mnie przez dłuż­szą chwi­lę.
 –Czy­li się ro­zu­mie­my – po­wie­dział wresz­cie.
 Ski­ną­łem gło­wą.
 –Tak, chy­ba się ro­zu­mie­my.
 –Za­nim po­roz­ma­wiasz zdzien­ni­ka­rza­mi ospra­wie, naj­pierw musi to za­twier­dzić moje biu­ro. Zro­zu­mia­no?
 –Ja­sne.
 Od­wró­cił się iru­szył wgłąb ko­ry­ta­rza. Jego świ­ta po­dą­ży­ła za nim. Pa­trzy­łem wślad za nimi. Praw­da była taka, że zca­łe­go sys­te­mu pra­wa naj­bar­dziej prze­szka­dza­ła mi kara śmier­ci. Ża­den mój klient nie zo­stał stra­co­ny inie mia­łem nig­dy ta­kiej spra­wy. Po pro­stu wie­rzy­łem, że oświe­co­ne spo­łe­czeń­stwo nie za­bi­ja swo­ich człon­ków.
 Nie za­wa­ha­łem się jed­nak, żeby wspra­wie Jes­su­pa za­grać karą śmier­ci. Sto­jąc sa­mot­nie wko­ry­ta­rzu, po­my­śla­łem, że być może je­stem lep­szym pro­ku­ra­to­rem, niż so­bie wy­obra­ża­łem.
Rozdział 4
Wto­rek, 16 lu­te­go, 14.43
 To był zwy­kle naj­lep­szy mo­ment ca­łej spra­wy. Jaz­da do cen­trum zsie­dzą­cym ztyłu po­dej­rza­nym wkaj­dan­kach. Nic się nie mo­gło ztym rów­nać. Oczy­wi­ście wper­spek­ty­wie ry­so­wa­ła się osta­tecz­na na­gro­da wpo­sta­ci ska­za­nia. Obec­ność na sali roz­praw wmo­men­cie od­czy­ty­wa­nia wy­ro­ku – szok na twa­rzy ska­zań­ca ijego szkla­ne oczy wzde­rze­niu zrze­czy­wi­sto­ścią. Ale za­wsze lep­sza była jaz­da zza­trzy­ma­nym, bar­dziej bez­po­śred­nia ioso­bi­sta. Bosch za­wsze czer­pał zniej przy­jem­ność. Po­ścig już się za­koń­czył, aspra­wa mia­ła stra­cić za­wrot­ny im­pet fazy śledz­twa, prze­cho­dząc wspo­koj­niej­sze tem­po oskar­że­nia.
 Tym ra­zem jed­nak było in­a­czej. Bosch miał za sobą dwa dłu­gie dni inic nie spra­wia­ło mu przy­jem­no­ści. Ra­zem ze swo­im part­ne­rem Da­vi­dem Chu przy­je­cha­li po­przed­nie­go dnia do Cor­ta Ma­de­ra iprze­no­co­wa­li wmo­te­lu przy au­to­stra­dzie 101. Ran­kiem ru­szy­li do San Qu­en­tin, przed­sta­wi­li są­do­wy na­kaz prze­ka­za­nia im Ja­so­na Jes­su­pa, po czym ode­bra­li więź­nia, aby prze­trans­por­to­wać go zpo­wro­tem do Los An­ge­les. Sie­dem go­dzin wkaż­dą stro­nę wto­wa­rzy­stwie part­ne­ra, któ­ry za dużo mó­wił. Sie­dem go­dzin dro­gi po­wrot­nej zpo­dej­rza­nym, któ­ry mó­wił zde­cy­do­wa­nie za mało.
 Byli już na po­cząt­ku do­li­ny San Fer­nan­do ipo­zo­sta­ła im go­dzi­na jaz­dy do aresz­tu miej­skie­go wcen­trum Los An­ge­les. Po tylu go­dzi­nach spę­dzo­nych za kie­row­ni­cą Bo­scha bo­la­ły ple­cy. Rwał go mię­sień wpra­wej łyd­ce od na­ci­ska­nia pe­da­łu gazu. Miej­ski wóz nie miał tem­po­ma­tu.
 Chu pro­po­no­wał, że po­pro­wa­dzi, ale Bosch się nie zgo­dził. Jego part­ner fa­na­tycz­nie prze­strze­gał ogra­ni­czeń pręd­ko­ści, na­wet na au­to­stra­dzie. Bosch jesz­cze przez go­dzi­nę mu­siał­by zno­sić ból ple­ców inie­po­kój wy­wo­ła­ny przez prze­dłu­ża­ją­cą się po­dróż.
 Po­mi­ja­jąc te nie­do­god­no­ści, je­chał wmil­cze­niu, roz­my­śla­jąc nie­spo­koj­nie ospra­wie, któ­ra roz­wi­ja­ła się jak gdy­by od tyłu. Pra­co­wał nad nią do­pie­ro od kil­ku dni, nie miał jesz­cze oka­zji za­zna­jo­mić się ze wszyst­ki­mi fak­ta­mi, ajuż wiózł na tyl­nym sie­dze­niu sku­te­go po­dej­rza­ne­go. Od­no­sił wra­że­nie, jak­by śledz­two mia­ło się na­praw­dę roz­po­cząć do­pie­ro po aresz­to­wa­niu Jes­su­pa.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek. Kon­fe­ren­cja pra­so­wa na pew­no się już skoń­czy­ła. Zgod­nie zumo­wą oczwar­tej miał się spo­tkać zHal­le­rem iMcPher­son, żeby da­lej dys­ku­to­wać ospra­wie. Wie­dział jed­nak, że po od­wie­zie­niu Jes­su­pa do aresz­tu bę­dzie spóź­nio­ny. Mu­siał jesz­cze wstą­pić do po­li­cyj­ne­go ar­chi­wum, żeby ode­brać cze­ka­ją­ce na nie­go dwa pu­dła.
 –Co jest, Har­ry?
 Bosch zer­k­nął na Chu.
 –Nic.
 Nie za­mie­rzał znim roz­ma­wiać wobec­no­ści po­dej­rza­ne­go. Poza tym pra­co­wał zChu od nie­ca­łe­go roku. Tro­chę za krót­ko, żeby Chu na­uczył się od­czy­ty­wać za­cho­wa­nie Bo­scha. Har­ry nie chciał, by jego part­ner wie­dział, że ma ra­cję, do­my­śla­jąc się, że nie­swo­jo się czu­je.
 Ztyłu prze­mó­wił Jes­sup, od­zy­wa­jąc się po raz pierw­szy, od­kąd po­pro­sił oprzy­sta­nek pod Stock­ton, żeby sko­rzy­stać zto­a­le­ty.
 –Cho­dzi oto, że nic na mnie nie ma. Wie, że ta cała spra­wa jest nie­war­ta fun­ta kła­ków inie chce przy­kła­dać do niej ręki.
 Bosch zer­k­nął na Jes­su­pa wlu­ster­ku wstecz­nym. Sie­dział nie­co zgar­bio­ny, po­nie­waż miał ręce sku­te kaj­dan­ka­mi iprzy­mo­co­wa­ne do łań­cu­cha krę­pu­ją­ce­go mu nogi. Miał ogo­lo­ną gło­wę, zgod­nie zwię­zien­nym zwy­cza­jem lu­dzi, któ­rzy chcą za­stra­szyć in­nych. Bosch przy­pusz­czał, że wprzy­pad­ku Jes­su­pa to się chy­ba spraw­dza­ło.
 –My­śla­łem, że nie chcesz mó­wić, Jes­sup. Po­wo­ła­łeś się na swo­je pra­wa.
 –Zga­dza się. Za­mknę się iza­cze­kam na ad­wo­ka­ta.
 –Jest wSan Fran­ci­sco, ja bym się tak nie na­sta­wiał na two­im miej­scu.
 –Ma do ko­goś za­dzwo­nić. Ge­ne­ty­ka ma swo­ich lu­dzi wca­łym kra­ju. By­li­śmy na to przy­go­to­wa­ni.
 –Na­praw­dę? Przy­go­to­wa­ni? To zna­czy, że spa­ko­wa­łeś rze­czy zceli, bo spo­dzie­wa­łeś się prze­nie­sie­nia? Amoże my­śla­łeś, że wra­casz do domu?
 Jes­sup nie zna­lazł od­po­wie­dzi.
 Bosch włą­czył się do ru­chu na au­to­stra­dzie 101, któ­rą mie­li prze­je­chać przez prze­łęcz Ca­hu­en­ga iHol­ly­wo­od, by do­stać się do cen­trum.
 –Jak to się sta­ło, że tra­fi­łeś pod skrzy­dła Ge­ne­ty­ki wSłuż­bie Spra­wie­dli­wo­ści, Jes­sup? – spy­tał, jesz­cze raz pró­bu­jąc na­wią­zać ja­kiś dia­log. – Ty się do nich zgło­si­łeś czy oni do cie­bie?
 –Przez stro­nę in­ter­ne­to­wą. Przy­sła­łem wnio­sek izo­ba­czy­li, co się wy­ra­bia wmo­jej spra­wie. Prze­ję­li ją ipro­szę. Ma­cie zu­peł­nie na­sra­ne wgło­wach, je­że­li się wam wy­da­je, że wy­gra­cie. Raz już wpa­ko­wa­li­ście mnie do pu­dła, skur­wie­le. To się wię­cej nie po­wtó­rzy. Za dwa mie­sią­ce bę­dzie po wszyst­kim. Od­sie­dzia­łem dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Co to są dwa mie­sią­ce? Dzię­ki temu pra­wa do wy­da­nia książ­ki będą cen­niej­sze. Pew­nie po­wi­nie­nem za to po­dzię­ko­wać wam ipro­ku­ra­to­ro­wi okrę­go­we­mu.
 Bosch jesz­cze raz zaj­rzał do lu­ster­ka. Win­nych oko­licz­no­ściach ucie­szył­by się zroz­mow­ne­go po­dej­rza­ne­go. Na ogół wła­sna ga­da­tli­wość pro­wa­dzi­ła ich pro­sto za krat­ki. Ale Jes­sup był zbyt in­te­li­gent­ny iostroż­ny. Sta­ran­nie do­bie­rał sło­wa, uni­ka­jąc te­ma­tu sa­me­go prze­stęp­stwa, iwy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, że po­peł­ni błąd, któ­ry Bosch mógł­by wy­ko­rzy­stać.
 Wlu­ster­ku Bosch zo­ba­czył, że Jes­sup pa­trzy przez okno. Nie wia­do­mo, oczym my­ślał. Jego oczy były mar­twe. Na jego czyi, tuż nad koł­nie­rzem, Bosch do­strzegł frag­ment wię­zien­ne­go ta­tu­ażu. Wy­glą­dał jak część sło­wa, choć nie miał pew­no­ści.
 –Wi­taj wL.A., Jes­sup – po­wie­dział Chu, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. – Szmat cza­su, nie?
 –Od­wal się, cho­ler­ny żółt­ku – od­ciął się Jes­sup. – Nie­dłu­go to wszyst­ko się skoń­czy ibędę mógł iść na pla­żę. We­zmę de­skę ipo­śli­zgam się na po­rząd­nych fa­lach.
 –Nie licz na to, mor­der­co – od­rzekł Chu. – Już po to­bie. Trzy­ma­my cię za jaja.
 Bosch wie­dział, że Chu pró­bu­je spro­wo­ko­wać aresz­to­wa­ne­go do ja­kiejś re­ak­cji ipo­cią­gnąć go za ję­zyk. Zro­bił to jed­nak po ama­tor­sku, aJes­sup był dla nie­go za cwa­ny.
 Har­ry’ego zmę­czy­ła ta ja­ło­wa wy­mia­na zdań, na­wet po sze­ściu go­dzi­nach nie­mal nie­prze­rwa­ne­go mil­cze­nia. Włą­czył ra­dio iuda­ło mu się zła­pać koń­ców­kę re­la­cji zkon­fe­ren­cji pra­so­wej wpro­ku­ra­tu­rze okrę­go­wej. Pod­krę­cił gło­śność, żeby Jes­sup usły­szał, aChu się uspo­ko­ił.
 –Wil­liams iHal­ler od­mó­wi­li ko­men­ta­rza na te­mat do­wo­dów, za­su­ge­ro­wa­li jed­nak, że ba­da­nie DNA nie zro­bi­ło na nich ta­kie­go wra­że­nia jak na są­dzie naj­wyż­szym. Hal­ler przy­znał, że DNA zna­le­zio­ne na su­kien­ce ofia­ry nie po­cho­dzi­ło od Jes­su­pa, ale po­wie­dział, że wy­nik ba­da­nia nie uwal­nia go od za­rzu­tu uczest­nic­twa wzbrod­ni. Hal­ler jest do­brze zna­nym ad­wo­ka­tem ipo raz pierw­szy wy­stą­pi wspra­wie omor­der­stwo wroli oskar­ży­cie­la. Dziś rano nie zdra­dzał żad­ne­go wa­ha­nia. „Jesz­cze raz bę­dzie­my się do­ma­gać kary śmier­ci”.
 Bosch ści­szył ra­dio izer­k­nął wlu­ster­ko. Jes­sup wciąż pa­trzył przez okno.
 –Co ty na to, Jes­sup? Chce ci za­ła­twić szpry­cę do nie­ba.
 –Gno­jek tyl­ko prę­ży mu­sku­ły – od­rzekł zmę­czo­nym gło­sem Jes­sup. – Zresz­tą wtym sta­nie nie ma już żad­nych eg­ze­ku­cji. Wiesz, co to jest cela śmier­ci? To zna­czy, że masz całą celę tyl­ko dla sie­bie ity de­cy­du­jesz, co leci wte­le­wi­zji. Masz lep­szy do­stęp do te­le­fo­nu, je­dze­nia, go­ści. Kur­wa, mam na­dzie­ję, że na­praw­dę bę­dzie chciał kary śmier­ci. Nie­waż­ne. To itak gów­no war­te. Wszyst­ko to gów­no war­te. Cho­dzi tyl­ko okasę.
 Ostat­nie sło­wa za­wi­sły wpo­wie­trzu na dłuż­szą chwi­lę, za­nim Bosch wkoń­cu po­łknął ha­czyk.
 –Jaką kasę?
 –Moją. Zo­ba­czysz, przyj­dą do mnie po ugo­dę. Tak mi mó­wił ad­wo­kat. Będą chcie­li, że­bym się zgo­dził na za­li­cze­nie od­siad­ki do wy­ro­ku iżeby nie mu­sie­li mi pła­cić. Wy­łącz­nie oto cho­dzi, awy dwaj je­ste­ście tyl­ko ku­rie­ra­mi zprze­sył­ką. Dwa dup­ki zFe­dE­xu.
 Bosch mil­czał. Za­sta­na­wiał się, czy to może być praw­da. Jes­sup po­zy­wał mia­sto iokręg na mi­lio­ny do­la­rów. Może rze­czy­wi­ście po­now­ny pro­ces miał być tyl­ko ru­chem po­li­tycz­nym, żeby za­osz­czę­dzić pie­nią­dze? Oby­dwie in­sty­tu­cje mia­ły sa­mo­ubez­pie­cze­nie. Przy­się­gli uwiel­bia­li wy­mie­rzać nie­przy­zwo­icie wy­so­kie kary bez­i­mien­nym kor­po­ra­cjom iurzę­dom. Hoj­ność ławy przy­się­głych, któ­ra uwie­rzy­ła­by, że pro­ku­ra­tu­ra ipo­li­cja nie­uczci­wie uwię­zi­ły nie­win­ne­go czło­wie­ka na dwa­dzie­ścia czte­ry lata, nie mia­ła­by gra­nic. Cios ośmio­cy­fro­wej kary był­by dru­zgo­cą­cy dla miej­skiej iokrę­go­wej kasy, na­wet gdy­by chcia­ły się po­dzie­lić ra­chun­kiem.
 Gdy­by jed­nak uda­ło im się za­sza­cho­wać Jes­su­pa ina­kło­nić go do ugo­dy, by wza­mian za wol­ność przy­znał się do winy, żad­ne­go pro­ce­su nie bę­dzie. Nie bę­dzie też pie­nię­dzy za książ­kę ifilm, na któ­re li­czył.
 –Trzy­ma się kupy, nie? – do­rzu­cił Jes­sup.
 Zer­ka­jąc wlu­ster­ko, Bosch zo­rien­to­wał się, że Jes­sup mu się przy­glą­da. Skie­ro­wał wzrok na dro­gę. Po­czuł, że wkie­sze­ni ma­ry­nar­ki wi­bru­je mu te­le­fon. Wy­cią­gnął go.
 –Mam ode­brać, Har­ry? – spy­tał Chu.
 Wten spo­sób przy­po­mniał mu dys­kret­nie, że roz­mo­wa przez ko­mór­kę wcza­sie jaz­dy jest za­bro­nio­na. Bosch ode­brał, nie zwra­ca­jąc na nie­go uwa­gi. Dzwo­nił po­rucz­nik Gan­dle.
 –Har­ry, je­ste­ście nie­da­le­ko?
 –Zjeż­dża­my ze sto­je­dyn­ki.
 –To do­brze. Chcia­łem was tyl­ko uprze­dzić. Usta­wia­ją się już przed wej­ściem do pu­dła. Przy­czesz wło­sy.
 –Ro­zu­miem, ale chy­ba od­dam czas an­te­no­wy part­ne­ro­wi.
 Bosch spoj­rzał na Chu, ale nie wy­ja­śnił, oco cho­dzi.
 –Wszyst­ko jed­no – od­parł Gan­dle. – Co po­tem?
 –Po­wo­łał się na pra­wa, więc tyl­ko go za­pusz­ku­je­my. Po­tem mu­szę je­chać na na­ra­dę wo­jen­ną zpro­ku­ra­to­ra­mi. Mam py­ta­nia.
 –Har­ry, mają coś na tego fa­ce­ta czy nie?
 Bosch spoj­rzał na Jes­su­pa wlu­ster­ku. Znów wy­glą­dał przez okno.
 –Nie wiem, po­rucz­ni­ku. Po­wiem, kie­dy się do­wiem. Kil­ka mi­nut póź­niej pod­je­cha­li pod tył aresz­tu. Wzdłuż ram­py pro­wa­dzą­cej do wej­ścia sta­ło kil­ku ope­ra­to­rów zka­me­ra­mi. Chu wy­pro­sto­wał się na sie­dze­niu.
 –Pa­ra­da spraw­cy, Har­ry.
 –Tak. Ty go za­pro­wadź.
 –Zrób­my to ra­zem.
 –Nie, zo­sta­nę.
 –Na pew­no?
 –Na pew­no. Tyl­ko nie za­po­mnij mo­ich kaj­da­nek.
 –Wpo­rząd­ku, Har­ry.
 Par­king był za­sta­wio­ny fur­go­net­ka­mi ekip te­le­wi­zyj­nych zwy­so­ko umiesz­czo­ny­mi na­daj­ni­ka­mi. Zo­sta­wi­li jed­nak pu­ste miej­sce przed ram­pą. Bosch wje­chał tam iza­trzy­mał sa­mo­chód.
 –No do­bra, Jes­sup, je­steś go­to­wy? – za­py­tał Chu. – Pora za­cząć sprze­da­wać bi­le­ty.
 Jes­sup nie od­po­wie­dział. Chu otwo­rzył drzwi iwy­siadł, po czym otwo­rzył ztyłu Jes­su­po­wi.
 Chwi­lę póź­niej roz­po­czął się spek­takl, któ­ry Bosch ob­ser­wo­wał zwnę­trza sa­mo­cho­du.
Rozdział 5
Wto­rek, 16 lu­te­go, 16.14
 Jako były mał­żo­nek Mag­gie McPher­son nig­dy nie mu­sia­łem sta­wiać jej czo­ła na sali są­do­wej. Wwy­ni­ku roz­pa­du na­sze­go mał­żeń­stwa po­wstał kon­flikt in­te­re­sów, któ­ry nie­raz uchro­nił mnie przed za­wo­do­wą po­raż­ką iupo­ko­rze­niem wwal­ce zMag­gie. Na­praw­dę była naj­lep­szym pro­ku­ra­to­rem, ja­kie­go zda­rzy­ło mi się spo­tkać na sali są­do­wej inie bez po­wo­du na­zy­wa­no ją Mag­gie McPer­shing.
 Te­raz po raz pierw­szy mie­li­śmy się zna­leźć wjed­nej dru­ży­nie iza­siąść wsą­dzie przy tym sa­mym sto­le. Ale oka­za­ło się, że wna­szej współ­pra­cy, któ­ra zpo­cząt­ku wy­da­wa­ła się ta­kim do­brym po­my­słem – nie mó­wiąc oper­spek­ty­wie na­gro­dy dla Mag­gie – coś za­czy­na­ło zgrzy­tać. Mag­gie kwe­stio­no­wa­ła swo­ją funk­cję dru­gie­go oskar­ży­cie­la. Imia­ła po­wo­dy. Była za­wo­do­wym pro­ku­ra­to­rem. Wsa­dzi­ła za krat­ki dzie­siąt­ki prze­stęp­ców, od di­le­rów nar­ko­ty­ków idrob­nych zło­dzie­jasz­ków po mor­der­ców igwał­ci­cie­li. Ja rów­nież uczest­ni­czy­łem wdzie­siąt­kach pro­ce­sów, ale nig­dy jako pro­ku­ra­tor. Mag­gie mu­sia­ła­by wy­stą­pić wroli za­stęp­czy­ni no­wi­cju­sza inie przy­pa­dło jej to do gu­stu.
 Sie­dzie­li­śmy wsali kon­fe­ren­cyj­nej Anad ak­ta­mi spra­wy, któ­re le­ża­ły na du­żym sto­le. Choć Wil­liams zgo­dził się, że­bym pra­co­wał nad spra­wą we wła­snym biu­rze, to na ra­zie było to nie­wy­ko­nal­ne. Nie mia­łem kan­ce­la­rii poza do­mem. Jako biu­ro naj­czę­ściej wy­ko­rzy­sty­wa­łem tyl­ne sie­dze­nie wswo­im lin­col­nie Town Car, któ­re nie nada­wa­ło się do pro­wa­dze­nia spra­wy „Stan Ka­li­for­nia prze­ciw Ja­so­no­wi Jes­su­po­wi”. Po­le­ci­łem mo­jej asy­stent­ce urzą­dzić tym­cza­so­we biu­ro wcen­trum, ale mia­ło to na­stą­pić do­pie­ro za kil­ka dni. Tak więc na ra­zie sie­dzie­li­śmy wsali kon­fe­ren­cyj­nej ze spusz­czo­nym wzro­kiem iwro­sną­cym na­pię­ciu.
 –Mag­gie – po­wie­dzia­łem – je­że­li cho­dzi ooskar­ża­nie prze­stęp­ców, je­stem go­tów przy­znać, że nie był­bym go­dzien no­sić ci dru­gie­go śnia­da­nia. Rzecz jed­nak wtym, że je­że­li cho­dzi opo­li­ty­kę ioskar­ża­nie prze­stęp­ców, góra przy­dzie­li­ła mi rolę głów­ną. Tak jest imo­że­my to przy­jąć do wia­do­mo­ści albo nie. Wzią­łem tę ro­bo­tę ipo­pro­si­łem, żeby dali mi cie­bie. Je­że­li uwa­żasz, że nie mo­że­my…
 –Po pro­stu nie po­do­ba mi się, że od po­cząt­ku do koń­ca mam no­sić za tobą tecz­kę – od­rze­kła Mag­gie.
 –Nie bę­dziesz no­sić żad­nej tecz­ki. Słu­chaj, kon­fe­ren­cje pra­so­we ipo­zo­ry to jed­no, ale za­kła­dam, że bę­dzie­my pra­co­wać jak para zmien­ni­ków. Bę­dziesz mia­ła taki sam udział wśledz­twie jak ja, pew­nie na­wet więk­szy. Na pro­ce­sie nie po­win­no być in­a­czej. Ra­zem przy­go­tu­je­my iopra­cu­je­my stra­te­gię. Ale mu­sisz mi tro­chę za­ufać. Wiem, jak się po­ru­szać na sali roz­praw. Po pro­stu tym ra­zem będę sie­dział przy dru­gim sto­le.
 –Tu się wła­śnie my­lisz, Mic­key. Jako obroń­ca masz zo­bo­wią­za­nia tyl­ko wo­bec jed­nej oso­by. Swo­je­go klien­ta. Kie­dy je­steś pro­ku­ra­to­rem, re­pre­zen­tu­jesz spo­łe­czeń­stwo, ato znacz­nie więk­sza od­po­wie­dzial­ność. Dla­te­go uży­wa się ter­mi­nu „cię­żar do­wo­du”.
 –Wszyst­ko jed­no. Je­że­li twier­dzisz, że nie po­wi­nie­nem tego ro­bić, nie mnie po­win­naś się ża­lić. Idź do ga­bi­ne­tu swo­je­go sze­fa ipo­ga­daj znim. Ale je­że­li mnie wy­rzu­ci, wy­rzu­ci też cie­bie iresz­tę ży­cia spę­dzisz wVan Nuys. Tego chcesz?
 Nie od­po­wie­dzia­ła, co było dla mnie aż na­zbyt wy­mow­ne.
 –No do­brze – rzu­ci­łem. – Spró­buj­my przez to przejść, nie ska­cząc so­bie do oczu, zgo­da? Pa­mię­taj, nie za­mie­rzam do­pi­sy­wać so­bie ko­lej­ne­go wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go do CV, żeby mieć szan­se na awans. Dla mnie to jed­no­ra­zo­wy wy­stęp. Czy­li obo­je chce­my tego sa­me­go. Owszem, bę­dziesz mi mu­sia­ła po­móc. Ale po­mo­żesz też…
 Mój te­le­fon za­czął wi­bro­wać. Zo­sta­wi­łem go na sto­le. Nie po­zna­łem nu­me­ru na wy­świe­tla­czu, mimo to ode­bra­łem, żeby prze­rwać na chwi­lę roz­mo­wę zMag­gie.
 –Hal­ler.
 –Cześć, Mick, jak się spi­sa­łem?
 –Kto mówi?
 –Trój­nóg.
 Trój­nóg był nie­za­leż­nym ka­me­rzy­stą, któ­ry sprze­da­wał ma­te­ria­ły miej­sco­wym sta­cjom in­for­ma­cyj­nym, cza­sem na­wet ogól­no­kra­jo­wym sie­ciom. Zna­łem go tak dłu­go, że już nie pa­mię­ta­łem, jak się na­praw­dę na­zy­wa.
 –Gdzie się spi­sa­łeś, Trój­nóg? Je­stem za­ję­ty.
 –Na kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Usta­wi­łem ci od­po­wie­dzi.
 Uświa­do­mi­łem so­bie, że to on stał za re­flek­to­ra­mi ipod­rzu­cał mi py­ta­nia.
 –Ach, tak, tak, do­brze się spi­sa­łeś. Dzię­ki.
 –Bę­dziesz omnie pa­mię­tał przy tej spra­wie, co? Dasz mi cynk, kie­dy bę­dzie coś dla mnie? Ja­kiś ma­te­riał na wy­łącz­ność.
 –Tak, mo­żesz być spo­koj­ny, Trój­nóg. Za­dbam ocie­bie. Ale mu­szę koń­czyć.
 Roz­łą­czy­łem się iodło­ży­łem ko­mór­kę. Mag­gie pi­sa­ła coś na lap­to­pie. Wy­glą­da­ło na to, że chwi­lo­we nie­za­do­wo­le­nie mi­nę­ło inie chcia­łem znów go wy­wo­ły­wać.
 –To był fa­cet pra­cu­ją­cy dla sta­cji in­for­ma­cyj­nych. Może się nam kie­dyś przy­dać.
 –Żad­nych za­ku­li­so­wych gie­rek. Oskar­że­nie obo­wią­zu­ją znacz­nie wyż­sze stan­dar­dy ety­ki niż obro­nę.
 Po­krę­ci­łem gło­wą. Nie mo­głem znią wy­grać.
 –Bzdu­ra, prze­cież nie mó­wię oni­czym nie…
 Otwo­rzy­ły się drzwi iwszedł ty­łem Har­ry Bosch. Wrę­kach niósł dwa wiel­kie pu­dła.
 –Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – po­wie­dział.
 Po­sta­wił kar­to­ny na sto­le. Więk­szy na pew­no po­cho­dził zar­chi­wum do­wo­dów. Przy­pusz­cza­łem, że wmniej­szym znaj­du­ją się po­li­cyj­ne akta pierw­sze­go śledz­twa.
 –Trzy dni szu­ka­li pu­dła mor­der­stwa. Sta­ło na re­ga­le osiem­dzie­siąt pięć za­miast osiem­dzie­siąt sześć.
 Spoj­rzał na mnie, po­tem na Mag­gie, po­tem znów na mnie.
 –Co mnie omi­nę­ło? Prze­rwa wna­ra­dzie wo­jen­nej?
 –Roz­ma­wia­li­śmy otak­ty­ce oskar­że­nia ioka­zu­je się, że mamy od­mien­ne po­glą­dy.
 –Kto by po­my­ślał?
 Usiadł na krze­śle przy koń­cu sto­łu. Wi­dzia­łem, że miał coś wię­cej do po­wie­dze­nia. Otwo­rzył jed­no zpu­deł, wy­cią­gnął trzy tecz­ki ipo­ło­żył je na sto­le. Kar­ton od­sta­wił na pod­ło­gę.
 –Wiesz, Mick, sko­ro mowa oróż­ni­cach zdań… Za­nim wcią­gną­łeś mnie do tej ma­łej te­le­no­we­li, po­wi­nie­neś chy­ba naj­pierw po­wie­dzieć mi okil­ku rze­czach.
 –Na przy­kład, Har­ry?
 –Na przy­kład otym, że wca­łej tej cho­ler­nej spra­wie cho­dzi opie­nią­dze, anie omor­der­stwo.
 –Oczym ty mó­wisz? Ja­kie pie­nią­dze?
 Bosch pa­trzył na mnie bez sło­wa.
 –Mó­wisz opro­ce­sie Jes­su­pa? – spy­ta­łem.
 –Zga­dza się – od­parł. – Mia­łem dzi­siaj cie­ka­wą roz­mo­wę zJes­su­pem wdro­dze zSan Qu­en­tin. Przy­szło mi do gło­wy, że je­że­li go przy­ci­śnie­my ipój­dzie na ugo­dę, to od­pa­da po­zew prze­ciw­ko mia­stu iokrę­go­wi, bo fa­cet, któ­ry przy­zna­je się do mor­der­stwa, nie bę­dzie mógł wno­sić po­zwu ofał­szy­we oskar­że­nie iska­za­nie. Chcę wie­dzieć, co na­praw­dę mamy zro­bić. Pró­bu­je­my po­sta­wić po­dej­rza­ne­go omor­der­stwo przed są­dem czy za­osz­czę­dzić mia­stu iokrę­go­wi parę mi­lio­nów do­lców?
 Za­uwa­ży­łem, jak Mag­gie się pro­stu­je, za­sta­na­wia­jąc się nad tym sa­mym.
 –Chy­ba kpisz so­bie ze mnie – po­wie­dzia­ła. – Je­że­li to…
 –Za­raz, za­raz – wtrą­ci­łem się. – Nie ma się co emo­cjo­no­wać. Nie są­dzę, żeby było tak, jak mó­wisz. Ja­sne, też otym my­śla­łem, ale Wil­liams nie po­wie­dział ani sło­wa opo­ro­zu­mie­niu. Pod­kre­ślał, że mamy się przy­go­to­wać do roz­pra­wy. Praw­dę mó­wiąc, za­kła­da, że doj­dzie do pro­ce­su ztego sa­me­go po­wo­du, októ­rym wspo­mnia­łeś. Jes­sup nig­dy nie pój­dzie na układ za za­li­cze­nie od­siad­ki ani za nic in­ne­go, bo stra­ci szan­sę na zdo­by­cie for­tu­ny. Nie bę­dzie książ­ki, fil­mu, żad­ne­go od­szko­do­wa­nia od mia­sta. Je­że­li za­le­ży mu na pie­nią­dzach, musi iść na pro­ces iwy­grać.
 Mag­gie wol­no po­ki­wa­ła gło­wą, jak gdy­by roz­wa­ża­ła bar­dzo sen­sow­ne przy­pusz­cze­nie. Bosch wy­glą­dał na zu­peł­nie nie­prze­ko­na­ne­go.
 –Skąd mo­żesz wie­dzieć, co Wil­liams za­mie­rza zro­bić? –spy­tał. – Je­steś czło­wie­kiem zze­wnątrz. Spro­wa­dzi­li cię tu, na­krę­ci­li, apo­tem skie­ro­wa­li we wła­ści­wą stro­nę iusie­dli so­bie wy­god­nie, żeby pa­trzeć, jak ru­szasz do ata­ku.
 –Ra­cja – do­da­ła Mag­gie. – Jes­sup nie ma na­wet obroń­cy. Kie­dy go do­sta­nie, za­raz za­cznie roz­ma­wiać ougo­dzie.
 Uspo­ka­ja­ją­cym ge­stem unio­słem ręce.
 –Po­słu­chaj­cie, dzi­siaj na kon­fe­ren­cji pra­so­wej rzu­ci­łem ha­sło, że bę­dzie­my się do­ma­gać kary śmier­ci. Chcia­łem spraw­dzić, jak za­re­agu­je Wil­liams. Nie spo­dzie­wał się tego ipo kon­fe­ren­cji przy­ci­snął mnie na ko­ry­ta­rzu. Po­wie­dział, że nie je­stem od po­dej­mo­wa­nia ta­kich de­cy­zji. Wy­ja­śni­łem, że to tyl­ko stra­te­gia, żeby Jes­sup za­czął się za­sta­na­wiać nad ugo­dą. Ito dało Wil­liam­so­wi do my­śle­nia. Wcze­śniej nie przy­szło mu to do gło­wy. Gdy­by brał pod uwa­gę ugo­dę, żeby unie­moż­li­wić po­zew cy­wil­ny, na pew­no bym się zo­rien­to­wał. Nie­źle czy­tam lu­dziom wmy­ślach.
 Wi­dzia­łem, że wciąż nie uda­ło mi się roz­wiać wąt­pli­wo­ści Bo­scha.
 –Pa­mię­tasz, jak wze­szłym roku wHong­kon­gu tam­ci dwaj chcie­li cię do­rwać wna­stęp­nym sa­mo­lo­cie do Chin? Przej­rza­łem ich ipo­krzy­żo­wa­łem im pla­ny.
 Po wy­ra­zie oczu Bo­scha zo­rien­to­wa­łem się, że ustą­pił. Hi­sto­ria zChin przy­po­mnia­ła mu, że jest moim dłuż­ni­kiem ina­le­ży mi się spła­ta.
 –No do­brze – po­wie­dział. – To co ro­bi­my?
 –Za­kła­da­my, że do­cho­dzi do pro­ce­su Jes­su­pa. Jak tyl­ko weź­mie ad­wo­ka­ta, bę­dzie­my wie­dzieć na pew­no. Ale za­czy­na­my przy­go­to­wa­nia już te­raz, bo gdy­bym miał go bro­nić, na­ci­skał­bym na szyb­ki pro­ces. Pró­bo­wał­bym skró­cić pro­ku­ra­tu­rze czas na przy­go­to­wa­nie izmu­sić oskar­że­nie, żeby od­kry­ło kar­ty.
 Spraw­dzi­łem datę na ze­gar­ku.
 –Je­że­li mam ra­cję, to do roz­pra­wy zo­sta­je nam czter­dzie­ści osiem dni. Cze­ka nas mnó­stwo pra­cy.
 Spoj­rze­li­śmy po so­bie iprzed kil­ka chwil sie­dzie­li­śmy wmil­cze­niu, apo­tem od­da­łem głos Mag­gie.
 –Mag­gie pra­wie cały ze­szły ty­dzień spę­dzi­ła nad ak­ta­mi oskar­że­nia. Har­ry, wiem, że duża część ma­te­ria­łów, któ­re przy­nio­słeś, bę­dzie się znimi po­kry­wać. Może jed­nak za­cznie­my od omó­wie­nia roz­pra­wy zosiem­dzie­sią­te­go szó­ste­go, co? To chy­ba bę­dzie do­bry punkt wyj­ścia do za­sta­no­wie­nia się, co tym ra­zem trze­ba zro­bić.
 Bosch przy­zwa­la­ją­co ski­nął gło­wą iMag­gie za­czę­ła. Przy­su­nę­ła so­bie bli­żej lap­top.
 –Naj­pierw parę pod­sta­wo­wych fak­tów. Oskar­że­nie żą­da­ło kary śmier­ci, więc naj­dłu­żej cią­gnął się wy­bór przy­się­głych. Za­jął pra­wie trzy ty­go­dnie. Sama roz­pra­wa trwa­ła sie­dem dni, po­tem przez trzy dni były na­ra­dy wspra­wie wstęp­ne­go wer­dyk­tu, aprzez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie po­sie­dze­nie wspra­wie kary śmier­ci. Ale sie­dem dni ze­znań iprzed­sta­wia­nia sta­no­wisk stron… tro­chę krót­ko jak na mor­der­stwo za­gro­żo­ne karą śmier­ci. Wszyst­ko było ja­sne. Aobro­na… wła­ści­wie nie ist­nia­ła.
 Spoj­rza­ła na mnie, jak­bym był od­po­wie­dzial­ny za kiep­ską obro­nę oskar­żo­ne­go, choć wosiem­dzie­sią­tym szó­stym do­pie­ro stu­dio­wa­łem pra­wo.
 –Kto był jego ad­wo­ka­tem? – spy­ta­łem.
 –Char­les Ber­nard – od­par­ła. – Spraw­dzi­łam wkor­po­ra­cji. Nie bę­dzie go re­pre­zen­to­wał wno­wym pro­ce­sie. Zmarł wdzie­więć­dzie­sią­tym czwar­tym. Pro­ku­ra­tor Gary Lintz też już od daw­na nie żyje.
 –Nie pa­mię­tam żad­ne­go znich. Kto był sę­dzią?
 –Wal­ter Sac­kvil­le. Daw­no prze­szedł na eme­ry­tu­rę, ale jesz­cze go pa­mię­tam. Su­ro­wy.
 –Mia­łem znim parę spraw – ode­zwał się Bosch. – Nie dał so­bie wci­skać kitu przez żad­ną ze stron.
 –Mów da­lej – po­wie­dzia­łem.
 –No więc ze stro­ny oskar­że­nia hi­sto­ria wy­glą­da­ła tak. Ro­dzi­na Lan­dych, czy­li ofia­ra, Me­lis­sa, któ­ra mia­ła dwa­na­ście lat, jej trzy­na­sto­let­nia sio­stra Sa­rah, mat­ka Re­gi­na ioj­czym Ken­sing­ton, miesz­ka­ła przy Wind­sor Bo­ule­vard wHan­cock Park. Dom stał mniej wię­cej prze­czni­cę na pół­noc od Wil­shi­re, wpo­bli­żu ko­ścio­ła Świę­tej Trój­cy Zjed­no­czo­ne­go Ko­ścio­ła Chry­stu­sa, któ­ry wtam­tych cza­sach wnie­dzie­le przy­cią­gał na dwa po­ran­ne na­bo­żeń­stwa ja­kieś sześć ty­się­cy lu­dzi. Wier­ni par­ko­wa­li sa­mo­cho­dy wca­łym Han­cock Park, aż wresz­cie na­jeż­dża­ni co nie­dzie­la miesz­kań­cy stra­ci­li cier­pli­wość ipo­szli ze skar­gą do ra­tu­sza. Wweek­en­dy dziel­ni­ca sta­ła się stre­fą par­ko­wa­nia tyl­ko dla miesz­kań­ców. Żeby za­par­ko­wać na uli­cy, wtym ina Wind­sor, trze­ba było mieć spe­cjal­ną na­klej­kę. Dzię­ki temu wy­na­ję­te przez mia­sto fir­my po­mo­cy dro­go­wej wnie­dzie­lę rano pa­tro­lo­wa­ły dziel­ni­cę jak re­ki­ny. Od­ho­lo­wy­wa­ły każ­dy sa­mo­chód bez od­po­wied­niej na­klej­ki. Itu wresz­cie po­ja­wia się Ja­son Jes­sup, nasz po­dej­rza­ny.
 –Jeź­dził wo­zem po­mo­cy dro­go­wej – po­wie­dzia­łem.
 –Otóż to. Był kie­row­cą wfir­mie Aar­dvark To­wing. Świet­na na­zwa, żeby się zna­leźć na pierw­szym miej­scu wksiąż­ce te­le­fo­nicz­nej wcza­sach, kie­dy lu­dzie jesz­cze ko­rzy­sta­li zksią­żek te­le­fo­nicz­nych.
 Zer­k­ną­łem na Bo­scha izjego re­ak­cji do­my­śli­łem się, że wciąż ko­rzy­sta zksiąż­ki te­le­fo­nicz­nej za­miast zin­ter­ne­tu. Mag­gie, nie za­uwa­żyw­szy ni­cze­go, cią­gnę­ła:
 –Rano tego dnia Jes­sup pa­tro­lo­wał Han­cock Park. Ro­dzi­na Lan­dych aku­rat bu­do­wa­ła ba­sen za do­mem. Ken­sing­ton Lan­dy był mu­zy­kiem pi­szą­cym do fil­mów iwtym cza­sie cał­kiem nie­źle mu się po­wo­dzi­ło. No więc bu­do­wa­li ba­sen iwogro­dzie za do­mem wy­ko­pa­no ogrom­ną dziu­rę, aobok wzno­sił się gi­gan­tycz­ny ko­piec zie­mi. Ro­dzi­ce nie chcie­li, żeby dziew­czyn­ki się tam ba­wi­ły. Uwa­ża­li, że to nie­bez­piecz­ne, poza tym tego ran­ka mia­ły na so­bie su­kien­ki do ko­ścio­ła. Przed do­mem było duże po­dwór­ko. Oj­czym po­zwo­lił dziew­czyn­kom po­ba­wić się na dwo­rze przez kil­ka mi­nut, za­nim całą ro­dzi­ną pój­dą do ko­ścio­ła. Star­szej zcó­rek, Sa­rah, ka­za­no pil­no­wać Me­lis­sy.
 –Cho­dzi­li do Trój­cy? – za­py­ta­łem.
 –Nie, do Naj­święt­sze­go Ser­ca wBe­ver­ly Hills. Wkaż­dym ra­zie dzie­ci spę­dzi­ły na dwo­rze oko­ło pięt­na­stu mi­nut. Mat­ka wciąż była na gó­rze iszy­ko­wa­ła się do wyj­ścia, aoj­czym, któ­ry miał mieć dziew­czyn­ki na oku, oglą­dał te­le­wi­zję. Ja­kąś re­la­cję spor­to­wą wESPN czy co tam wte­dy oglą­da­no. Za­po­mniał odzie­ciach.
 Bosch po­krę­cił gło­wą. Świet­nie wie­dzia­łem, co czu­je. Nie oce­niał ojca, ale do­my­ślał się, jak to się mo­gło stać, iro­zu­miał prze­ra­że­nie Lan­dych jak każ­dy ro­dzic, któ­ry wie, ile może kosz­to­wać je­den mały błąd.
 –Wpew­nym mo­men­cie usły­szał krzyk – cią­gnę­ła Mag­gie. – Wy­biegł zdomu izo­ba­czył na po­dwór­ku star­szą zdziew­czy­nek, Sa­rah. Krzy­cza­ła, że ja­kiś męż­czy­zna za­brał Me­lis­sę. Oj­czym wy­biegł na uli­cę iza­czął jej szu­kać, ale nie było po niej śla­du. Po pro­stu znik­nę­ła.
 Moja była żona prze­rwa­ła na chwi­lę, żeby się opa­no­wać. Każ­dy zobec­nych wsali miał małą có­recz­kę iro­zu­miał, jaką wy­rwę wży­ciu wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny Lan­dych spo­wo­do­wa­ło tam­to zda­rze­nie.
 –Za­wia­do­mio­no po­li­cję, któ­ra zja­wi­ła się bar­dzo szyb­ko –pod­ję­ła Mag­gie. – Wkoń­cu miesz­ka­li wHan­cock Park. Pierw­sze ko­mu­ni­ka­ty po­ja­wi­ły się wcią­gu kil­ku mi­nut. Na­tych­miast wy­sła­no de­tek­ty­wów na po­szu­ki­wa­nia.
 –Czy­li wszyst­ko zda­rzy­ło się wbia­ły dzień? – za­py­tał Bosch.
 Mag­gie przy­tak­nę­ła.
 –Oko­ło dzie­sią­tej czter­dzie­ści. Ro­dzi­na wy­bie­ra­ła się do ko­ścio­ła na je­de­na­stą.
 –Inikt inny tego nie wi­dział?
 –Nie za­po­mi­naj, że to było wHan­cock Park. Wy­so­kie ży­wo­pło­ty, dużo mu­rów, dużo pry­wat­no­ści. Tam­tej­si miesz­kań­cy po­tra­fią od­ciąć się od świa­ta. Nikt ni­cze­go nie wi­dział. Nikt ni­cze­go nie sły­szał, do­pó­ki Sa­rah nie za­czę­ła krzy­czeć, ale wte­dy już było za póź­no.
 –Dom Lan­dych było oto­czo­ny mu­rem czy ży­wo­pło­tem?
 –Od pół­no­cy ipo­łu­dnia był pra­wie dwu­me­tro­wy ży­wo­płot, ale nie od stro­ny uli­cy. Wśledz­twie przy­ję­to hi­po­te­zę, że Jes­sup prze­jeż­dżał tam­tę­dy swo­im wo­zem ho­low­ni­czym izo­ba­czył dziew­czyn­kę samą na po­dwór­ku. Uległ im­pul­so­wi.
 Przez kil­ka chwil sie­dzie­li­śmy wci­szy, roz­my­śla­jąc obo­le­snych ka­pry­sach losu. Obok domu prze­jeż­dża wóz po­mo­cy dro­go­wej. Kie­row­ca za­uwa­ża dziew­czyn­kę, sa­mot­ną ibez­bron­ną. Ina­gle przy­cho­dzi mu do gło­wy, że może ją bez­kar­nie po­rwać.
 –No ijak go zna­leź­li? – spy­tał wkoń­cu Bosch.
 –De­tek­ty­wi byli na miej­scu po nie­ca­łej go­dzi­nie. Śledz­two pro­wa­dził Do­ral Klo­ster, jego part­ner na­zy­wał się Chad Ste­iner. Spraw­dzi­łam. Ste­iner nie żyje, aKlo­ster jest na eme­ry­tu­rze ima za­awan­so­wa­ne sta­dium Al­zhe­ime­ra. Wni­czym nam nie po­mo­że.
 –Niech to szlag – mruk­nął Bosch.
 –Wkaż­dym ra­zie szyb­ko zja­wi­li się na miej­scu iod razu za­bra­li do pra­cy. Prze­słu­cha­li Sa­rah, któ­ra im po­wie­dzia­ła, że po­ry­wacz był ubra­ny jak śmie­ciarz. Po­tem usta­li­li, że miał na so­bie brud­ny kom­bi­ne­zon ro­bo­czy, taki ja­kie no­szą eki­py oczysz­cza­nia mia­sta. Dziew­czyn­ka twier­dzi­ła, że sły­sza­ła na uli­cy śmie­ciar­kę, ale nie wi­dzia­ła jej zza krza­ka, gdzie się ukry­ła przed sio­strą, bo ba­wi­ły się wcho­wa­ne­go. Rzecz wtym, że to była nie­dzie­la. Wnie­dzie­le nie wy­wo­zi się śmie­ci. Jej oj­czym, któ­ry to sły­szał, sko­ja­rzył fak­ty iwspo­mniał opo­mo­cy dro­go­wej, któ­ra za­wsze wnie­dzie­lę rano krą­ży­ła po uli­cy. To ich naj­lep­szy trop. De­tek­ty­wi ro­bią li­stę firm wy­na­ję­tych przez mia­sto iza­czy­na­ją je od­wie­dzać.
 Re­jon Wil­shi­re ob­słu­gi­wa­ły trzy fir­my. Jed­ną znich był Aar­dvark. Jadą tam ido­wia­du­ją się, że wte­re­nie pra­cu­ją trzy sa­mo­cho­dy. Wzy­wa­ją kie­row­ców ijed­nym znich jest Jes­sup. Po­zo­sta­li to De­rek Wil­bern iWil­liam Clin­ton, se­rio. Po­li­cjan­ci prze­słu­chu­ją ich, każ­de­go zosob­na, ale nie od­kry­wa­ją nic po­dej­rza­ne­go. Spraw­dza­ją ich. Jes­sup iClin­ton mają czy­ste kon­to, ale Wil­bern dwa lata wcze­śniej zo­stał aresz­to­wa­ny, cho­ciaż nie ska­za­ny, pod za­rzu­tem usi­ło­wa­nia gwał­tu. To już by wy­star­czy­ło, żeby go za­wieźć do cen­trum na oka­za­nie, ale cią­gle nie ma za­gi­nio­nej dziew­czyn­ki, nie ma też cza­su na for­mal­no­ści ior­ga­ni­zo­wa­nie oka­za­nia.
 –Pew­nie za­wieź­li go do domu Lan­dych – rzekł Bosch. – Nie mie­li wy­bo­ru. Mu­sie­li dzia­łać.
 –Zga­dza się. Ale Klo­ster wie­dział, że stą­pa po cien­kim lo­dzie. Mógł na­kło­nić dziew­czyn­kę do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia Wil­ber­na, ale prze­grał­by to wsą­dzie za su­ge­ro­wa­nie świad­ko­wi od­po­wie­dzi, za py­ta­nia wro­dza­ju „czy to ten czło­wiek?”. Dla­te­go wy­brał wyj­ście naj­lep­sze wtym mo­men­cie. Za­brał wszyst­kich trzech kie­row­ców ubra­nych wkom­bi­ne­zo­ny do domu Lan­dych. Wszy­scy byli bia­li imie­li po dwa­dzie­ścia kil­ka lat. Wszy­scy mie­li na so­bie fir­mo­we kom­bi­ne­zo­ny. Klo­ster ze wzglę­du na po­śpiech zła­mał pro­ce­du­ry, ma­jąc na­dzie­ję, że znaj­dzie żywą dziew­czyn­kę. Sy­pial­nia Sa­rah Lan­dy była na pię­trze od fron­tu. Klo­ster za­pro­wa­dził dziew­czyn­kę do jej po­ko­ju ika­zał spoj­rzeć przez okno na uli­cę. Przez ża­lu­zje. Po­łą­czył się przez ra­dio ze swo­im part­ne­rem, któ­ry wy­pro­wa­dził tych trzech zra­dio­wo­zów iusta­wił na uli­cy. Ale Sa­rah nie zi­den­ty­fi­ko­wa­ła Wil­ber­na. Wska­za­ła na Jes­su­pa ipo­wie­dzia­ła, że to on.
 Mag­gie przej­rza­ła le­żą­ce na sto­le do­ku­men­ty ispraw­dzi­ła chro­no­lo­gię śledz­twa.
 –Iden­ty­fi­ka­cji do­ko­na­no opierw­szej. To na­praw­dę szyb­ko. Tro­chę po­nad dwie go­dzi­ny po znik­nię­ciu dziew­czyn­ki. Po­tem za­czę­li przy­ci­skać Jes­su­pa, ale nie pi­snął ani sło­wa. Wszyst­kie­go się wy­parł. Kie­dy nad nim pra­co­wa­li, do­sta­li te­le­fon. Wpo­jem­ni­ku na śmie­ci za te­atrem El Rey na Wil­shi­re zna­le­zio­no cia­ło dziew­czyn­ki. Ja­kieś dzie­sięć prze­cznic od Wind­sor idomu Lan­dych. Póź­niej usta­lo­no, że przy­czy­ną śmier­ci było udu­sze­nie. Nie zo­sta­ła zgwał­co­na, wustach ani wgar­dle nie zna­le­zio­no sper­my.
 Na tym Mag­gie za­koń­czy­ła stresz­cze­nie prze­bie­gu śledz­twa. Spoj­rza­ła na Bo­scha, po­tem na mnie izpo­wa­gą po­ki­wa­ła gło­wą, chwi­lą ci­szy skła­da­jąc hołd zmar­łej.
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 Bosch zprzy­jem­no­ścią pa­trzył na Mag­gie isłu­chał jej. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że prze­ję­ła się spra­wą do głę­bi. Mag­gie McPer­shing. Nic dziw­ne­go, że tak ją na­zy­wa­no. Co wię­cej, sama tak oso­bie my­śla­ła. Współ­pra­co­wał znią od nie­ca­łe­go ty­go­dnia, ale zro­zu­miał to wcią­gu pierw­szej go­dzi­ny ich zna­jo­mo­ści. Po­sia­dła ta­jem­ni­cę. Nie cho­dzi­ło oko­deks ani pro­ce­du­ry. Nie cho­dzi­ło oprzy­go­to­wa­nie teo­re­tycz­ne ani stra­te­gię. Cho­dzi­ło oumie­jęt­ność oswo­je­nia się zmrocz­ną stro­ną ży­cia, uświa­do­mie­nia so­bie zła krą­żą­ce­go po świe­cie iprze­ku­cia tej świa­do­mo­ści wswo­im we­wnętrz­nym ogniu wpo­tęż­ną iostrą broń, któ­rą moż­na to zło zwal­czać.
 Wal­czyć bez­li­to­śnie.
 –Jes­sup za­żą­dał ad­wo­ka­ta inie skła­dał żad­nych ze­znań – po­wie­dzia­ła McPher­son, kon­ty­nu­ując spra­woz­da­nie. – Oskar­że­nie po­cząt­ko­wo opar­to na iden­ty­fi­ka­cji przez star­szą sio­strę ido­wo­dach zna­le­zio­nych wsa­mo­cho­dzie Jes­su­pa. Wszpa­rze tyl­ne­go sie­dze­nia były trzy ko­smy­ki wło­sów ofia­ry. Tam ją praw­do­po­dob­nie udu­sił.
 –Na dziew­czyn­ce nie zna­le­zio­no żad­nych śla­dów? –za­py­tał Bosch. – Nic po­cho­dzą­ce­go od Jes­su­pa albo wozu?
 –Nic, co nada­wa­ło­by się dla sądu. DNA od­kry­to dwa dni póź­niej, pod­czas oglę­dzin jej su­kien­ki. Ści­śle mó­wiąc, su­kien­ka na­le­ża­ła do star­szej dziew­czyn­ki. Tego dnia po­ży­czy­ła ją młod­szej. Na rąb­ku była odro­bi­na sper­my. Zba­da­no gru­pę krwi, ale oczy­wi­ście wtam­tych cza­sach or­ga­na ści­ga­nia nie ko­rzy­sta­ły jesz­cze zba­dań DNA. Usta­lo­no, że na­sie­nie po­cho­dzi­ło od męż­czy­zny zgru­pą krwi ARh plus, dru­gą pod wzglę­dem po­wszech­no­ści. Ma ją trzy­dzie­ści czte­ry pro­cent po­pu­la­cji. Jes­sup też ją miał, ale zna­czy­ło to tyl­ko tyle, że był wkrę­gu po­dej­rza­nych. Pro­ku­ra­tor po­sta­no­wił nie po­wo­ły­wać się na to wsą­dzie, bo dał­by obro­nie oka­zję do za­su­ge­ro­wa­nia przy­się­głym, że krąg po­ten­cjal­nych spraw­ców obej­mu­je po­nad mi­lion męż­czyzn wsa­mym okrę­gu Los An­ge­les.
 Bosch za­uwa­żył, że znów po­sła­ła spoj­rze­nie by­łe­mu mę­żo­wi. Jak gdy­by od­po­wia­dał za wszyst­kie sztucz­ki ad­wo­ka­tów za­ciem­nia­ją­ce spra­wy wkaż­dym są­dzie. Har­ry za­czy­nał ro­zu­mieć, dla­cze­go ich mał­żeń­stwo się roz­pa­dło.
 –Nie­sa­mo­wi­te, jaką prze­szli­śmy dro­gę – za­uwa­żył Hal­ler. – Te­raz samo DNA wy­star­czy, żeby zna­leźć spraw­cę ipo­sta­wić za­rzu­ty.
 –Idź­my da­lej – po­wie­dzia­ła McPher­son. – Oskar­że­nie mia­ło na­ocz­ne­go świad­ka iwło­sy ofia­ry. Mo­gło też wska­zać oka­zję do po­peł­nie­nia zbrod­ni: Jes­sup znał oko­li­cę ipra­co­wał tam tego ran­ka, gdy do­szło do mor­der­stwa. Je­że­li cho­dzi omo­tyw, po zba­da­niu prze­szło­ści Jes­su­pa oka­za­ło się, że znę­cał się nad nim oj­ciec, aon sam zdra­dzał psy­cho­pa­tycz­ne za­cho­wa­nia. Dużo ztych fak­tów wy­szło na jaw wtrak­cie po­sie­dze­nia wspra­wie kary śmier­ci. Ale… po­wiem to, za­nim ztym wy­sko­czysz, Hal­ler. nie miał na kon­cie wy­ro­ków za żad­ne prze­stęp­stwa.
 –Ito nie była na­paść na tle sek­su­al­nym? – ode­zwał się Bosch.
 –Nie było śla­dów pe­ne­tra­cji ani gwał­tu. Ale nie­wąt­pli­wie zbrod­nia mia­ła mo­tyw sek­su­al­ny. Je­że­li nie li­czyć sper­my, to było kla­sycz­ne prze­stęp­stwo zdo­mi­na­cją wtle. Spraw­ca na chwi­lę zdo­był wła­dzę wświe­cie, wktó­rym wjego od­czu­ciu bar­dzo nie­wie­le od nie­go za­le­ża­ło. Dzia­łał pod wpły­wem im­pul­su. Wśledz­twie uzna­no sper­mę na su­kien­ce za ele­ment tej sa­mej ukła­dan­ki. Przy­ję­to hi­po­te­zę, że za­bił dziew­czyn­kę, apo­tem się ona­ni­zo­wał ipo­sprzą­tał po so­bie, ale przez nie­uwa­gę zo­sta­wił kro­pel­kę sper­my na ubra­niu. Jej kształt wska­zy­wał, że po­cho­dzi­ła zprze­nie­sie­nia. To nie była pla­ma, ale odro­bin­ka wtar­ta wtka­ni­nę.
 –Nie­daw­na iden­ty­fi­ka­cja DNA po­zwa­la to wy­ja­śnić –po­wie­dział Hal­ler.
 –Być może – od­rze­kła McPher­son. – Ale ono­wych do­wo­dach po­roz­ma­wia­my póź­niej. Te­raz mó­wię tyl­ko otym, co mie­li ico wie­dzie­li wosiem­dzie­sią­tym szó­stym.
 –Wpo­rząd­ku. Mów da­lej.
 –To tyle, je­że­li cho­dzi odo­wo­dy, ale nie ooskar­że­nie. Dwa mie­sią­ce przed roz­pra­wą za­dzwo­nił do nich czło­wiek sie­dzą­cy wceli obok Jes­su­pa waresz­cie okrę­go­wym. Na­zy­wał się…
 –Wię­zien­ni do­no­si­cie­le – wtrą­cił Hal­ler. – Nig­dy nie spo­tka­łem żad­ne­go, któ­ry by mó­wił praw­dę. Ale nig­dy nie spo­tka­łem pro­ku­ra­to­ra, któ­ry by nie ko­rzy­stał zich po­mo­cy.
 –Mogę kon­ty­nu­ować? – fuk­nę­ła zobu­rze­niem McPher­son.
 –Pro­szę – od­parł Hal­ler.
 –Fe­lix Tur­ner, re­cy­dy­wi­sta ska­zy­wa­ny za prze­stęp­stwa nar­ko­ty­ko­we. Tak czę­sto tra­fiał do okrę­go­we­go, że zro­bi­li znie­go po­moc­ni­ka straż­ni­ków, bo znał co­dzien­ne funk­cjo­no­wa­nie aresz­tu rów­nie do­brze, jak za­stęp­cy sze­ry­fa. Roz­no­sił po­sił­ki więź­niom na szcze­gól­nie strze­żo­nym od­dzia­le.
 Po­wie­dział eki­pie śled­czej, że Jes­sup po­dał mu szcze­gó­ły, któ­re mógł znać tyl­ko mor­der­ca. Zo­stał prze­słu­cha­ny irze­czy­wi­ście wie­dział oszcze­gó­łach prze­stęp­stwa, któ­rych nie ujaw­nio­no. Na przy­kład, że ofia­ra nie mia­ła bu­tów, że nie zo­sta­ła zgwał­co­na iże spraw­ca wy­tarł się wjej su­kien­kę.
 –Czy­li uwie­rzy­li mu izro­bi­li znie­go gwiaz­dę igłów­ne­go świad­ka – pod­su­mo­wał Hal­ler.
 –Uwie­rzy­li mu ipo­wo­ła­li go na świad­ka wpro­ce­sie. Nie na gwiaz­dę. Ale jego ze­zna­nie było istot­ne. Mimo to czte­ry lata póź­niej w„Ti­me­sie” na pierw­szej stro­nie uka­zał się de­ma­ska­tor­ski ar­ty­kuł oza­wo­do­wym do­no­si­cie­lu wię­zien­nym Fe­lik­sie „Sy­pa­czu” Tur­ne­rze, któ­ry wcią­gu sied­miu lat ze­zna­wał na ko­rzyść oskar­że­nia wszes­na­stu spra­wach wza­mian za znacz­ne skró­ce­nie wy­ro­ków oraz inne ko­rzy­ści wro­dza­ju po­je­dyn­czych cel, do­brych za­jęć wwię­zie­niu idu­żych ilo­ści pa­pie­ro­sów.
 Bosch przy­po­mniał so­bie ten skan­dal, któ­ry na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych za­chwiał pro­ku­ra­tu­rą ido­pro­wa­dził do zmian wpo­wo­ły­wa­niu in­for­ma­to­rów zwię­zie­nia na świad­ków wpro­ce­sach kar­nych. Był to je­den zlicz­nych cio­sów, ja­kie wtam­tej de­ka­dzie spa­dły na miej­sco­we or­ga­na ści­ga­nia.
 –Dzien­ni­kar­skie śledz­two skom­pro­mi­to­wa­ło Tur­ne­ra. Na­pi­sa­no, że ko­rzy­stał zusług pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa zze­wnątrz, któ­ry zbie­rał in­for­ma­cje ido­star­czał mu za krat­ki. Jak za­pew­ne pa­mię­ta­cie, to zda­rze­nie zmie­ni­ło na­sze po­dej­ście do in­for­ma­cji po­cho­dzą­cych zwię­zień.
 –Za mało – wtrą­cił Hal­ler. – Nie prze­sta­li­ście ko­rzy­stać zdo­no­si­cie­li zwię­zień, apo­win­ni­ście.
 –Czy mo­że­my się sku­pić na bie­żą­cej spra­wie? – spy­ta­ła McPher­son, wy­raź­nie znu­żo­na czu­pur­no­ścią Hal­le­ra.
 –Ja­sne – od­parł Hal­ler. – Skup­my się.
 –No więc kie­dy „Ti­mes” to opu­bli­ko­wał, Jes­sup zo­stał już daw­no ska­za­ny isie­dział wSan Qu­en­tin. Oczy­wi­ście zło­żył wnio­sek oape­la­cję, po­wo­łu­jąc się na na­ru­sze­nie za­sad przez po­li­cję ipro­ku­ra­tu­rę. Nic nie wskó­rał, bo in­stan­cje zgod­nie stwier­dza­ły, że choć po­wo­ła­nie Tur­ne­ra na świad­ka było jaw­nym nad­uży­ciem, to jego ze­zna­nie nie mo­gło wpły­nąć na przy­się­głych iskło­nić ich do zmia­ny wer­dyk­tu. Po­zo­sta­łe do­wo­dy wzu­peł­no­ści wy­star­czy­ły do ska­za­nia.
 –Ina tym się skoń­czy­ło – po­wie­dział Hal­ler. – Spra­wę od­faj­ko­wa­no.
 –War­to za­uwa­żyć, że rok po uka­za­niu się ar­ty­ku­łu w„Ti­me­sie” Fe­li­xa Tur­ne­ra zna­le­zio­no za­mor­do­wa­ne­go wWest Hol­ly­wo­od – do­da­ła McPher­son. – Spraw­cy nie wy­kry­to.
 –Moim zda­niem sam so­bie za­słu­żył – rzekł Hal­ler.
 Po tych sło­wach dys­ku­sja się urwa­ła. Bosch wy­ko­rzy­stał chwi­lę ci­szy, by wró­cić do do­wo­dów iza­dać kil­ka py­tań, któ­re cho­dzi­ły mu po gło­wie.
 –Mamy do­stęp do wło­sów zna­le­zio­nych wsa­mo­cho­dzie?
 McPher­son po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby za­po­mnieć oFe­lik­sie Tur­ne­rze isku­pić się na do­wo­dach.
 –Tak, cią­gle je mamy – po­wie­dzia­ła. – Spra­wa ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata, ale wciąż jest moż­li­wość prze­pro­wa­dze­nia po­now­ne­go pro­ce­su. Tu wła­śnie po­mógł nam Jes­sup ijego ak­cja praw­na zwię­zie­nia. Cią­gle skła­dał wnio­ski iod­wo­ła­nia. Dla­te­go do­wo­dów wspra­wie nie znisz­czo­no. Dzię­ki temu uda­ło mu się wkoń­cu do­pro­wa­dzić do ana­li­zy DNA prób­ki wy­cię­tej zsu­kien­ki, ale nadal mamy wszyst­kie do­wo­dy pro­ce­so­we ibę­dzie­my mo­gli je wy­ko­rzy­stać. Od po­cząt­ku utrzy­my­wał, że wło­sy pod­rzu­ci­ła mu po­li­cja.
 –Nie są­dzę, żeby li­nia obro­ny wno­wym pro­ce­sie znacz­nie się róż­ni­ła od tego, co się po­ja­wi­ło wpierw­szej roz­pra­wie ijego wnio­skach oape­la­cję – po­wie­dział Hal­ler. – Dziew­czyn­ka zi­den­ty­fi­ko­wa­ła go, bo jej to za­su­ge­ro­wa­no, apo­tem już ro­bi­li wszyst­ko, żeby jak naj­szyb­ciej za­padł wy­rok. Wo­bec do­tkli­we­go bra­ku do­wo­dów rze­czo­wych po­li­cja pod­rzu­ci­ła wjego wo­zie po­mo­cy dro­go­wej wło­sy ofia­ry. Wosiem­dzie­sią­tym szó­stym taka hi­sto­ria nie wy­pa­dła za do­brze przed ławą przy­się­głych, ale to było jesz­cze przed Rod­ney­em Kin­giem iza­miesz­ka­mi wdzie­więć­dzie­sią­tym dru­gim, przed spra­wą O.J. Simp­so­na, przed skan­da­lem wsek­cji Ram­part iin­ny­mi kon­tro­wer­sja­mi, któ­re od tego cza­su wstrzą­sa­ły po­li­cją. Dzi­siaj praw­do­po­dob­nie wy­pad­nie cał­kiem nie­źle.
 –No więc ja­kie mamy szan­se? – za­py­tał Bosch.
 Hal­ler spoj­rzał na sie­dzą­cą na­prze­ciw nie­go McPher­son.
 –Pa­trząc na to, co wie­my wtym mo­men­cie – po­wie­dział –wy­da­je mi się, że miał­bym więk­sze szan­se, gdy­bym sie­dział po dru­giej stro­nie sali roz­praw.
 Bosch zo­ba­czył, jak McPher­son po­ciem­nia­ły oczy.
 –Wta­kim ra­zie może tam wró­cisz.
 Hal­ler prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.
 –Nie, za­war­łem umo­wę. Być może złą, ale jej do­trzy­mam. Poza tym rzad­ko mam oka­zję być po stro­nie siły ira­cji. Mogę się do tego przy­zwy­cza­ić… na­wet je­śli spra­wa jest zgóry ska­za­na na nie­po­wo­dze­nie.
 Po­słał uśmiech by­łej żo­nie, któ­ra go jed­nak nie od­wza­jem­ni­ła.
 –Co zsio­strą? – spy­tał Bosch.
 McPher­son skie­ro­wa­ła na nie­go wzrok.
 –Ze świad­kiem? To nasz dru­gi kło­pot. Je­że­li żyje, ma te­raz trzy­dzie­ści sie­dem lat. Mamy kło­pot zjej od­na­le­zie­niem. Ro­dzi­ce nie mogą nam po­móc. Jej praw­dzi­wy oj­ciec zmarł, gdy mia­ła sie­dem lat. Mat­ka po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo na gro­bie jej sio­stry trzy lata po mor­der­stwie. Aoj­czym pi­ciem znisz­czył so­bie wą­tro­bę isześć lat temu zmarł, cze­ka­jąc na prze­szczep. Je­den zna­szych śled­czych pró­bo­wał szu­kać cze­goś wba­zach da­nych, ale ślad Sa­rah Lan­dy ury­wa się wSan Fran­ci­sco mniej wię­cej wtym sa­mym cza­sie, gdy umarł jej oj­czym. Zo­sta­ła zwol­nio­na znad­zo­ru są­do­we­go, na któ­ry ją ska­za­no za wy­kro­cze­nie nar­ko­ty­ko­we. Spraw­dzi­li­śmy, że dwa razy wy­cho­dzi­ła za mąż idwa razy się roz­wio­dła, ibyła wie­lo­krot­nie aresz­to­wa­na za nar­ko­ty­ki idrob­ne prze­stęp­stwa. Apo­tem, jak wspo­mnia­łam, znik­nę­ła zra­da­rów. Albo zmar­ła, albo we­szła na dro­gę cno­ty. Je­że­li na­wet zmie­ni­ła imię ina­zwi­sko, to gdy­by zno­wu ją za­trzy­ma­no wcią­gu ostat­nich sze­ściu lat, zo­sta­ła­by zi­den­ty­fi­ko­wa­na na pod­sta­wie od­ci­sków pal­ców. Ale nie ma śla­du.
 –Bez niej chy­ba nie mamy na czym zbu­do­wać oskar­że­nia –po­wie­dział Hal­ler. – Po­trze­bu­je­my ży­wej oso­by, któ­ra wska­za­ła­by Jos­su­pa pal­cem ipo­twier­dzi­ła, że na­praw­dę zro­bił to dwa­dzie­ścia czte­ry lata temu.
 –Zga­dzam się – przy­tak­nę­ła McPher­son. – Klu­czo­wym ele­men­tem jest Sa­rah. Przy­się­gli mu­szą usły­szeć ko­bie­tę, któ­ra nie po­peł­ni­ła błę­du, gdy była dziew­czyn­ką. Mu­szą usły­szeć, że wte­dy była pew­na ijest pew­na te­raz. Je­że­li jej nie znaj­dzie­my inie prze­ko­na­my, żeby sta­nę­ła przed są­dem, zo­sta­ną nam tyl­ko wło­sy ofia­ry. Obro­na bę­dzie mia­ła wy­nik te­stu DNA, któ­ry prze­bi­je wszyst­ko.
 –Iro­ze­rwą nas na strzę­py – rzekł Hal­ler.
 McPher­son nie od­po­wie­dzia­ła, lecz nie mu­sia­ła nic do­da­wać.
 –Nie mar­tw­cie się – po­wie­dział Bosch. – Znaj­dę ją.
 Praw­ni­cy spoj­rze­li na nie­go. To nie była pora na czcze prze­chwał­ki. Bosch mó­wił se­rio.
 –Je­że­li żyje, znaj­dę ją – do­rzu­cił.
 –Świet­nie – od­parł Hal­ler. – To bę­dzie two­je naj­waż­niej­sze za­da­nie.
 Bosch wy­cią­gnął pęk klu­czy iotwo­rzył przy­pię­ty do nie­go scy­zo­ryk. Roz­ciął nim czer­wo­ną plom­bę na kar­to­nie zdo­wo­da­mi. Nie miał po­ję­cia, co wnim jest. Do­wo­dy przed­sta­wio­ne wpro­ce­sie dwa­dzie­ścia czte­ry lata temu wciąż były wpo­sia­da­niu pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej. Pu­dło mu­sia­ło za­wie­rać inne do­wo­dy, któ­re nie po­ja­wi­ły się na roz­pra­wie.
 Bosch na­ło­żył la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki wy­cią­gnię­te zkie­sze­ni iotwo­rzył kar­ton. Na wierz­chu le­ża­ła pa­pie­ro­wa tor­ba zsu­kien­ką ofia­ry. Nie spo­dzie­wał się tego. Przy­pusz­czał, że su­kien­kę po­ka­za­no przed są­dem, choć­by po to, by wzbu­dzić od­ruch współ­czu­cia uprzy­się­głych.
 Po otwar­ciu tor­by wsali ro­ze­szła się woń stę­chli­zny. Bosch uniósł su­kien­kę, trzy­ma­jąc ją za ra­mio­na. Wszy­scy tro­je mil­cze­li. De­tek­tyw miał wrę­kach su­kien­kę, wktó­rą była ubra­na mała dziew­czyn­ka, gdy zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Nie­bie­ską zgra­na­to­wą ko­kar­dą zprzo­du. Udołu wy­cię­to kwa­drat oboku oko­ło pięt­na­stu cen­ty­me­trów, tam gdzie zna­le­zio­no plam­kę sper­my.
 –Skąd się to tu­taj wzię­ło? – za­py­tał Bosch. – Nie do­łą­czo­no jej do do­wo­dów wpro­ce­sie?
 Hal­ler się nie od­zy­wał. McPher­son na­chy­li­ła się iuważ­nie przyj­rza­ła su­kien­ce, za­sta­na­wia­jąc się nad od­po­wie­dzią.
 –Chy­ba… zpo­wo­du tego wy­cię­cia. Gdy­by po­ka­za­no ją wsą­dzie, obro­na na pew­no za­py­ta­ła­by owy­cię­cie. Wte­dy po­ja­wi­ła­by się kwe­stia ozna­cze­nia gru­py krwi. Oskar­że­nie wo­la­ło jej nie po­ru­szać pod­czas pre­zen­ta­cji do­wo­dów. Pew­nie wy­bra­li zdję­cia zmiej­sca zda­rze­nia, na któ­rych było wi­dać dziew­czyn­kę wsu­kien­ce. Samą su­kien­kę zo­sta­wi­li obro­nie, któ­ra nie włą­czy­ła jej do do­wo­dów.
 Bosch zło­żył su­kien­kę ipo­ło­żył na sto­le. Wkar­to­nie była też para czar­nych la­kier­ków. Wy­da­wa­ły mu się bar­dzo małe ismut­ne. Wdru­giej pa­pie­ro­wej tor­bie znaj­do­wa­ła się bie­li­zna iskar­pet­ki ofia­ry. Zdo­łą­czo­ne­go pro­to­ko­łu ba­dań la­bo­ra­to­ryj­nych wy­ni­ka­ło, że na tych czę­ściach gar­de­ro­by szu­ka­no śla­dów pły­nów ustro­jo­wych oraz wło­sów iwłó­kien, ale ni­cze­go ta­kie­go nie zna­le­zio­no.
 Na dnie kar­to­nu spo­czy­wa­ła fo­lio­wa to­reb­ka zwi­sior­kiem na srebr­nym łań­cusz­ku. Bosch obej­rzał go przez pla­stik izo­ba­czył, że na wi­sior­ku jest Ku­buś Pu­cha­tek. Obok była jesz­cze to­reb­ka zbran­so­let­ką zbłę­kit­nych ko­ra­li­ków na gum­ce.
 –To wszyst­ko – po­wie­dział.
 –Po­win­ni­śmy zle­cić nowe ba­da­nie kry­mi­na­li­stycz­ne –po­wie­dzia­ła McPher­son. – Nig­dy nie wia­do­mo. Tech­ni­ka bar­dzo się roz­wi­nę­ła wcią­gu ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech lat.
 –Za­ła­twię to – obie­cał Bosch.
 –Przy oka­zji, gdzie zna­le­zio­no te buty? – spy­ta­ła McPher­son. – Na zdję­ciach zmiej­sca zda­rze­nia ofia­ra była boso.
 Bosch zer­k­nął do pro­to­ko­łu oglę­dzin rze­czy oso­bi­stych, przy­kle­jo­ne­go do we­wnętrz­nej stro­ny po­kryw­ki kar­to­nu.
 –Zgod­nie ztym zna­le­zio­no je pod cia­łem. Pew­nie zsu­nę­ły się wsa­mo­cho­dzie, kie­dy ją du­sił. Mor­der­ca naj­pierw wrzu­cił do po­jem­ni­ka buty, apo­tem cia­ło.
 Ob­ra­zy wy­wo­ła­ne przez przed­mio­ty wkar­to­nie wpra­wi­ły ze­spół oskar­że­nia wzde­cy­do­wa­nie po­nu­ry na­strój. Bosch ostroż­nie za­czął wszyst­ko wkła­dać zpo­wro­tem do pu­dła. Jako ostat­nią wło­żył to­reb­kę złań­cusz­kiem.
 –Ile lat mia­ła wa­sza cór­ka, kie­dy prze­stał ją in­te­re­so­wać Ku­buś Pu­cha­tek? – za­py­tał.
 Hal­ler iMcPher­son spoj­rze­li po so­bie. Hal­ler od­dał głos by­łej żo­nie.
 –Pięć czy sześć – po­wie­dzia­ła. – Dla­cze­go py­tasz?
 –Moja chy­ba też. Ale ta dwu­na­sto­lat­ka no­si­ła go na łań­cusz­ku. Cie­ka­we dla­cze­go.
 –Może ze wzglę­du na to, skąd go mia­ła – pod­su­nął Hal­ler. – Hay­ley, na­sza cór­ka, cią­gle nosi bran­so­let­kę, któ­rą jej da­łem pięć lat temu.
 McPher­son mia­ła minę, jak gdy­by kwe­stio­no­wa­ła jego sło­wa.
 –Nie za­wsze – do­dał szyb­ko Hal­ler. – Ale się zda­rza. Cza­sem ma ją, kie­dy po nią przy­jeż­dżam. Może do­sta­ła ten wi­sio­rek od swo­je­go praw­dzi­we­go ojca tuż przed jego śmier­cią.
 Lap­top McPher­son wy­dał ci­chy sy­gnał ipro­ku­ra­tor spraw­dzi­ła pocz­tę. Przez chwi­lę pa­trzy­ła na ekran.
 –E-mail od Joh­na Ri­va­sa, któ­ry bie­rze udział wpo­po­łu­dnio­wych po­sie­dze­niach wstęp­nych wwy­dzia­le sto. Jes­sup ma już obroń­cę iJohn pra­cu­je nad tym, żeby jego spra­wa we­szła na wo­kan­dę iroz­pa­trzo­no wnio­sek okau­cję. Przy­je­dzie ostat­nim trans­por­tem zaresz­tu miej­skie­go.
 –Kto jest obroń­cą? – spy­tał Hal­ler.
 –Ucie­szysz się. Łeb­ski Cli­ve Roy­ce wziął tę spra­wę pro bono. Prze­ka­za­ła mu ją Ge­ne­ty­ka wSłuż­bie Spra­wie­dli­wo­ści.
 Bosch znał to na­zwi­sko. Roy­ce pro­wa­dził gło­śne spra­wy ibył ulu­bień­cem me­diów, któ­ry nie prze­ga­pił żad­nej oka­zji, by sta­nąć przed ka­me­rą ipo­wie­dzieć rze­czy, októ­rych nie wol­no mu było mó­wić przed są­dem.
 –Ja­sne, że wziął ją pro bono – od­parł Hal­ler. – Po­tem to so­bie od­bi­je. Cli­ve’owi za­le­ży tyl­ko na na­głów­kach iwy­stę­pach wwia­do­mo­ściach.
 –Nig­dy nie sta­wa­łam prze­ciw­ko nie­mu – po­wie­dzia­ła McPher­son. – Nie mogę się do­cze­kać.
 –Jes­sup jest na wo­kan­dzie?
 –Jesz­cze nie. Ale Roy­ce roz­ma­wia zasy­stent­ką sę­dzie­go. Ri­vas chce wie­dzieć, czy ma się tym za­jąć. Bę­dzie prze­ciw­ny kau­cji.
 –Nie, sami to za­ła­twi­my – oznaj­mił Hal­ler. – Chodź­my.
 McPher­son za­mknę­ła lap­top wtym sa­mym mo­men­cie, gdy Bosch za­mknął kar­ton zdo­wo­da­mi.
 –Chcesz je­chać? – za­py­tał go Hal­ler. – Bę­dziesz się mógł przyj­rzeć wro­go­wi.
 –Wła­śnie spę­dzi­łem znim sie­dem go­dzin, nie pa­mię­tasz?
 –Chy­ba nie cho­dzi mu oJes­su­pa – wtrą­ci­ła McPher­son. Bosch ski­nął gło­wą.
 –Nie, dzię­ku­ję. Za­wio­zę to do kry­mi­na­li­sty­ki iza­cznę tro­pić na­sze­go świad­ka. Dam wam znać, kie­dy znaj­dę Sa­rah.
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